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Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 


wolne od opłaty. 


Prace Sejmu nad budżetem za- 
kończyły się wreszcie. Przeszły one w 
tym roku stosunkowo spokojnie i za 
jęły niewielką ilość czasu. Ten po- 
śpiech. wynikły poniekąd z koniecz- 
ności, niewykonalny był jednakże bez 
dobrej woli Sejmu a przynajmniej Je- 
go czynników najdojrzalszych. Pomi- 
mo to debata budżetowa zarowno 
jak uchwały ujawniły tendencje stron 
nictw sejmowych dość dalekie od zu- 
pelnego zaufania do przedłożeń i wnio 
sków rzadowych. Nie obeszło sie tv 
bez pewnej złośliwości  nolityczne?, 
zabarwiającej raz wraz dość rzeczowa 
skadinad krytykę preliminarza., 

Odstepem od  rzeczowości było 
też powiększenie przedłożonego budże 
tu i optymizm. przewidujący wpływy 
większe od ustalonych przez Minister 
stwo Skarbu. Znakomite wywody p. 
Matuszewskiego mogły były przeko- 
nać każdego. Tak niezachwianych ar- 
gumentów zarówno finansowych jah 
i gospodarczych nie słyszano dawno. 
Ale w Sejmie zwykłem zjawiskiem 
Jest niestety t.zw. »besserwisser«, który 
wie Zawsze wszystko lepiej, szczegól- 
niej lepiej od Ministrów. Miły zabytek 
awnych czasów... Głosami i rozumem 
tych lepicj wiedzących poczyniono 
więc w budżecie rządowym te i owe 
szczerby, idące  szczególniej w kie- 
runku »oszczędności« mniej pożytecz- 
nych niż szkodliwych. Wstrzymano 
więc różne inwestycje, w okresie za- 
stoju gospodarczego i mnożącej się 
liczby bezrobotnych najbardziej po- 
trzebne. Poza tem, jak wiadomo, »sko 
rygowanos fundusze dyspozycyjne, 
czyniąc to oczywiście nie w najlep- 
szej intencji. Szło tu chyba  najber- 
dziej o »pokazanie« Rządowi, iż się 
musi liczyć z Sejmem. Chęć conai- 
mniej  zbyteczna, albowiem Rząd 
prof. Bartla zachowuje się w stosun- 
ku do Sejmu jaknajbardziej konsty- 
tucyjnie i lojalnie. I opozycja powin- 
na by wyciągnąć z tego należyte 
wnioski... Cóż, kiedy dręczą ją wciąż 
jakieś zmory Jedną z nich jest oba- 
wa, iż stan obecny to tylko »okres 
przejściowy «. j 

Stańmy na chwilę na tym punkcie 
widzenia. Przypuśćmy, że obawy nie- 
dowiarków sejmowych są słuszne. Że 
istotnie mamy do czynienia z »przej- 
ściowościąc. Od kogoż jest zależne 
by ta  »przejściowość« przybrała 
wszystkie cechy stałości?... Oczywi- 
ście od samego Sejmu i od nikogo 
więcej. Wystarczy bowiem, by kluby 
sejmowe raz na zawsze wyrzekły się 
chęci rządzenia į ograniczyły aspiracje 
swe do funkcji ustawodawczych, wy- 
starczy by skupiły swą myśl nad spra- 
wą naprawienia ustroju państwowego 
i złożyły dowody istotnie dobrej woli 
w tym kierunku, a system jaknajpo- 
Prawnmiejszego współdziałania Rządu i 
Sejmu tak konsekwentnie reprezen- 
towany przez metody działania obec- 
nego Premjera, utrwali się sam przez 
się, wnosząc W Zycie polityczne Pań- 
stwa maximum równowagi i spokoju. 
Sejm sam staje SIĘ poniekąd twórcą 
takiej przyszłości jak też może się 
stać jej niszczycielem. Siebie samego 
więc pytać powinien, jakie mą zamiar 
stworzyć sobie Jutro. 

Z dróg, prowadzących ku temu, 
nie jest najlepszą jednak ta, której pró- 

uje w rozmaite sposoby chęć po- 


Na tle budżetu. 
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Obrady Komisji Sejmu i Senatu. 


Exposé Ministra zalesikiago odłożone do wtorku. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 lutego. Wskutek 
wyjazdu posłów, po zakończeniu trze- 
ciego czytania budżetu, prace parla- 
mentarne uległy częściowemu ograni- 
czeniu, ] 

O godz. 11 przedpołudniem mia- 
ło się odbyć posiedzenie Komisji spraw 
zagranicznych i włojskowych Senatu, 
na którem Minister Zaleski miał wy- 
giosić expose. Zastępujący przewodni- 
cząego Komisji sen. Kozicki w porozu- 
mieniu z Ministrem, odroczyi posie- 
dzenie do wtorku. 

Komisja wojskowa Sejmu obrado- 
wała dziś w sprawie postępowania cme- 


| 
| 
| 
| 
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rytalnego i superrewizyjnego w wojsku. 
Poseł Osada (Kl. Nar.) uzasadniał wnio- 
sek w sprawie wybrania nadzwyczaj- 
nej Komisji sejmowej dla zbadania tych 
spraw. — Przemawiał również pos. 
Trąmpczyński, który m, in. zaarako- 
wał ostro członków Komisji lekarskiej 
przy wydziale sanitarnym. Dyskusja 
trwa dotychczas. Oczekiwane jest o- 
świadczenie posłów, przedstawicieli B. 
B. W. R „w tej sprawie. 

Na posiedzeniu Komisji konstytu- 
cyjnej, zakończono dziś debatę ogólną. 
nad projektami rewizji Konstytucji. 


Zamach bombowy na pociąg. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 lutego. Z Bytomia 
donoszą: Maszynistą pociągu towaro- 
wego, po przybyciu dziś rano do By- 
tomia, zauważył leżącą na cytindrze 
lokomotywy paczkę. Po bliższem zba- 
daniu okazało się, że jest to bomba, 
wypełniona lignozytem, Jak przypinz- 
czają, bomba ta została zrzuconą na ið- 


komotywę z mostu, znajdującego się 
na przestrzeni między Bytomiem a 
miejscowością Bobrek. Bomba ta nie 
eksplodowałą tylko dzięki temu, że 
lont nie dochodził do materjału wy- 
buchowego. Władze prowadzą w tej 
sprawie energiczne dochodzenia. 


Stanowisko Angjji 


w sprawie prześladowań religijnych w Sowietach. 


Londyn, lutego. (PAT... W 
czasie 
kwestją rokowań w celu zawarcia 
traktatu handlowego angielsko-sowiec 
kiego, arcybiskup Canterbury zapro- 
testował © przeciwko prześladowa- 
niom religijnym w Rosj sowiecken 
zaznaczając, iż zmuszony jest zwro- 
cić uwagę opinji publicznej całego 
kraju na korieczność podjęci: akcji 
przeciwdziałania temu  przeslidowa- 
niu. Lord Palmoor, odpowiadając w 
imieniu rzadu zaznaczył, iż aczkol- 
wiek mieszanie się do spraw wewnętrz 
nych Rosji związane jest z trudnos- 
ciami i niebezpieczeństwem i aczkol- 
wiek trudno jest uzyskać wiarygod- 
nych informacji o istotnym stanie 
rzeczy, niemniej mówca zapewnia, 12 
minister Henderson uczyni wszystko. 
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| co jest w jego mocy, 
dyskusji w Izbie Lordów nad | okrucieństwa. 


aby złagodzić 


Londyn, 14 lutego. (PAT.). Mini- 
ster Henderson, odpowiadajic na za- 
pytanie postawione w Izbie Gmin, co 
tząd uczynić zamierza. aby zapobiec 


| prześladowaniom religijnym w Rosji, 


stwierdził, że wiadomość dotycząca 
sytuacji religijnej w Rosji, którą wy- 
wolałą wielkie zaniepokojenie, zaró- 
wno w Angflji, jak i w innych krajach 
stanowi przedmiot peważnych rozwa- 
żań rządu. Minister wątpi, czy ułarwi 
rozwiązanie sprawy przekazanie 

Lidze Narodów, W każdvn razie rząd 
brytyjski wywrze cały swój wpływ. bv 
podtrzymać zasadę swobody religji i 


bardziej ludzkiego traktowania jej w 
Rosji. 


wrotu sejmowładztwa i spętania wszel- , segregowanie sobie jej w ten czy inny 


kiej samodzielności Rządów. W tym 
kierunku idą zaś oczywiście zarówno 
skreślenia funduszów dyspozycyjnych 
poszczególnych  Ministerstw, jak i 
wnioski Endecji i Wyzwolenia, dążące 
do zainaugurowania znów obrad sej- 
mowych bezmała w permanencji. P. 
Rybarski, poparty zresztą przez całą 
opozycję, nie chce pozwolić Rządom 
na czynienie nieprzewidzianych w bu- 
dżecie wydatków nawet w razie klęsk 
żywiołowych. P. Wyrzykowski żąda 
zwoływania Sejmu najdalej w dwa 
tygodnie od wydania dziesięciu miljo- 
nów, nieobjętych ustawą skarbową. 
W jednym i drugim wniosku mieści 
się jawna dążność nawrotu do prze- 
szłości, do tych dni, kiedy to wszyst- 
kie Rządy pokolei były celem zatru- 
tych sejmowych pocisków. kiedy za- 
daniem stronnictw było ubezwolnie- 
nie wszelkiej w Polsce władzy i pod- 


sposób. Apetyty w tym względzie po- 
jawiają się znowu. Czy jednak nie 
zdradzają one swych istotnych inten- 
cji za wcześnie? 

Bo jednak olbrzymia większość 
społeczeństwa bynajmniej w dalszym 
ciągu nie dzieli stanowiska wojujących 
„stronnictw“... Stronniczość jest tej 
większości niesłychanie obca, nato- 
miast zaufanie do „obecnego systemu 
rządzenia“ o wiele większe, niż się 
różnym rzecznikom opozycji wydaje. 
Dlatego też wspólna deklaracja, zło- 
żona przy okazji budżetu przez po- 
słów P. P. S$. Wyzwolenia, Piasta, 
stronnictwa chłopskiego, Ch. D. i N. 
P. R. a zapowiadająca dalszą „walkę o 
demokrację i przywrócenie w Polsce 
prawa”, uszczęśliwi i wzruszy mało 
kogo... Któż nie wie bowiem, co pod 
tem się rozumie?! 


Konferencja w sprawie 


rozejmu celnego. 


Warszawa, 14 lutego. (AW). Dziś 
wyjeżdża do Genewy Wiceminister 
Doleżal celem wzięcia udziału w mię- 
dzynarodowej konferencji w sprawie 
rozejmu celnego. W konferencji weż- 
mie udział 26 państw, reprezentowa- 
nych przeważnie przez ministrów 
przemysłu i handlu. Będzie to pierw- 
szy etap wspólnej akcji w kierunku 
zawarcia zbiorowych umów celnych, 


zmierzających do ułatwienia obrotu 
międzynarodowego przez obniżenie 
wzgł. nawet zniesienie ceł. Przewod- 


nictwo konferencji przypadnie delega- 
towi Danji hr. Moltkemu. 


Likwidacja „kułaków*. 


Moskwa, 13 lutego. (PAT). Likwi- 
dacja prywatnej własności na wsi pro- 
wadzona jest obecnie w tempie przy- 
spieszonem. Wiadomości, nadchodzą- 
ce do Moskwy codzień świadczą, że 
w szeregu miejscowości zlikwidowano 
już zupełnie mienie t. zw. kułaków, 
wysyłając ich poza granice okręgu 
dotychczasowego miejsca zamieszka- 
nia. Podobny los ma wkrótce spotkać 
nową burżuazję w miastach, 


Ambasador Moore 


zaniemógł. 

Nowy jork, 13 lutego. (PAT). Z 
Monroy, w Kalifornji donoszą, że 
mianowany niedawno ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych przy rządzie 
Rzplitej Polski w Warszawie p. Moore 
zaniemógł ciężko wskutek infekcji 
płuc i gardła. Znajduje się on w miej- 
scowem sanatorjum. Lekarze dopusz- 
czają do chorego tylko najbliższe mu 
osoby. Lekarze oświadczają, że w cig- 
gu dwóch dni chory będzie poddany 
obserwacji, po której będzie można 
stwierdzić dokładnie stan choroby. 
Stan chorego w ciągu ubiegłej doby 
był dość ciężki. P. Moore zamierzał 
bawić w południowej Kalifornii przez 
dłuższy czas. 


Zamach na pociąg. 


Budapeszt, 13 lutego. (PAT). 
»Ujsag« donosi z Szebenu. w Siedmio- 
grodzie, że pełniący wczoraj wieczo- 
rem służbę na tamtejszym dworcu 
urzędnik, dostrzegł między szynami 
bombę  kilkukilogramową. Bomba 


była z lontem. Nieznany sprawca, o 
którym policja sądzi, że jest komuni- 
stą, nie mógł jej podpalić, gdyż spło- 
szono go. Rzeczoznawcy wojskowi, 
twierdzą, że siła wybuchu bomby wy- 
starczyłaby, aby cały dworzec uległ 


zupelnemu zniszczeniu, 


Sukces POKI 


Nowy Jork, 13 lutego. (PAT). W 
Środę, 12 bm. startował Petkiewicz w 
stadjonie zbrojowni 7 p. gwardji na- 
rodowej w biegu na 1 milę angielską. 
Petkiewicz prowadził przez całą tra- 
sę, nie dając się wyprzedzić żadnemu 
zawodnikowi i w znakomitej formie 
przybył do mety w czasie 4 min. 
28.6 sek. Świadczy to o dalszej po- 
prawie formy naszego biegacza. Dru- 
gie miejsce zajął Amerykanin Millan. 
Następny start Petkiewicza odbędzie 
się dnia 17 bm. w hali Madison 
Square Garden. 


GAZETA LWOWSKA z dma :5 lutego 1930. 
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Jak wyprzedała się pewna partja 
polityczna. 


Kiedy przed niedawnym 
pojawiły się w prasie niemieckiej wia- 
domości, że niemiecka partja komuni- 
styczna (K. P. D.) wyprzedaje się z 
całego swego inwentarza, ze wszyst- 
kich posiadanych przez nią w Berlinie 
nieruchomości, drukarń itp., uważano 
to za „kawał“ jej przeciwników, za 
celowe rozgłaszanie nieprawdziwych 
wiadomości dla ośmieszenia  partji 
Tymczasem jednak okazuje się, że 
rzecz ta odpowiada najzupełniej 
prawdzie. Komitet centralny K, P. D, 
jakkolwiek przed kilku jeszcze dniami 
uporczywie zaprzeczał tym wieściom, 
obecnie widział się zniewolonym przy- 
znać, że pozbył się całego majątku 
partyjnego. 

Źródeł tej ryczałtowej wysprzeda- 
ży należy się dopatrywać przede- 
wszystkiem w tem, że zasiłki pieniężne 
z Moskwy zaczynały w ostatnich cza- 
sach coraz więcej niedopisywać w 
ślad zatem zabrakło środków obroto- 
wych potrzebnych do utrzymywania 
w ruchu różnych przedsiębiorstw ko- 
munistycznych. Można było przedtem 
łacwo wypłacać swym pracownikom 
gaże o wiele wyższe, niż to się działo 
w innych  przedsiębiorstwach, skoro 
nie było się zdanym wyłącznie na do- 
chody i na nieoficjalne subsydja. Mo- 
żna było odgrywać rolę dobroczyń- 
ców klasy pracującej, o ile to dobro- 
dziejstwo podpierane było czerwoń- 
cami. Gdy te zródła zaczęły wysychać, 
upaść musiał cały wielki gest. 

Komuniści niemieccy  prawdopo- 
dobnie na tej transakcji, która obraca 
się dokoła wielu miljonów marek, źle 
nie wyjdą. Krążą wieści, że oficjalna 
cena sprzedaży będzie niższa, niż uzy- 
skana w rzeczywistości. Bo z jakiej 
racji Moskwie, która nagle zawiodła, 
ma się napychać kieszenie? Nic nie 
zaszkodzi, jeśli trochę grosza ugrzęźnie 
u komunistów niemieckich, którzy nie 
czują się bynajmniej zobowiązani wy- 


rachowywać się przed Moskwą do 
ostatniego grosza. 
Niektórzy twierdzą — co jednak 


wygląda na mało prawdopodobne, że 
likwidacja majątku K, P. D. nastąpiła 
z obawy, iż władze niemieckie uznają 
tę partję za nielegalną i zbrodniczą i 
gotowe skonfiskować jej mienie. Lepiej 
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Zgromadzenie akcjonarju- 
szy Banku Polskiego. 


Warszawa, 13 lutego. (PAT) W 
dniu dzisiejszym odbyło się w War- 
szawie Walne Zebranie akcjonarjuszy 
Banku Polskiego, na którem przedy- 
skutowano i przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie z działalności Banku za 
rok ubiegły. Przyjęto też jednogłośnie 
wniosek Rady Banku wypłacenia 
akcjonarjuszom po 20 zł. od akcji, 
tytułem dywidendy za rok operacyj- 
ny 1929, Zebranie przyjęło nadto uzu- 
pełnienie art. $6 statutu Banku Pol- 
skiego, w związku z niedalekim termi- 
nem powstania Banku dla rozrachun- 
ków międzynarodowych. W zakoń- 
czeniu zebrania dokonano wyboru 
5-ciu członków Rady i ich zastępców. 


Ustawy samorządowe. 


Warszawa, 13 lutego. (PAT). Sej- 
mowa komisja administracyjna, obra- 
dująca pod przewodnictwem posła 
Polakiewicza, na dzisiejszem posiedze- 
niu zastanawiała się w dalszym ciągu 
nad sprawozdaniem podkomisji admi- 
nistracyjnej o ordynacji wyborczej 
dła gmin w Województwach połud- 
niowych (ref. pos. Putek) i sprawo- 
zdaniem podkomisji administracy jnej 
o ustawie gminnej w b. Kongresówce 
(ref. pos. Pachołczyk). 

Pierwszą z tych ustaw przyjęto w 
całości w drugiem czytaniu z nie- 
znacznemi poprawkami. 


czasem | tedy było pozbyć się go zawczasu a 


pieniądze bezpiecznie ukryć. 

Cała ta afera jest wielką kompro- 
mitacją nietylko K, P. D., ale wogóle 
wszystkich partyj komunistycznych 
w Europie i bezsprzecznie zaszkodzi 
im poważnie w oczach ich zwolenni- 
ków. Tem bardziej, że ci ostatni więcej 


wierzyli w konkretne domy i przed- 
siębiorstwa, których sporo było w 
Berlinie, aniżeli w mniej konkretne 
;dealy bolszewickie. M. P. 


Powód dąsów A E 


z racji wizyty prezydenta Strandmana. 


»Journal des Debats« drukuje arty- 
kuł p. Camille Loutre, w którym za- 
stanawia się on nad poruszeniem, ja- 
kie wywołała w prasie niemieckiej o- 


statnia podróż naczelnika państwa 
estońskiego, p. Strandmana. 
Dla zrozumienia niezadowolenia 


prasy germańskiej z powodu zbliżenia 
dyplomatycznego między Tallinem a 
Warszawą, przypomnieć należy, co ta 
prasa pisała w czasie rokowań locar- 
neńskich i podpisania traktatu nizmiec- 


Obrady komisji 


konstytucyjnej. 


Uchylenie ograniczeń wyznaniowych inarodowościowych. 


Warszawa, 13 lutego, (PAT.). Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji konstytucyjnej odbyło się trze- 
cie czytanie projektu ustawy o uchyle- 
niu ograniczenia praw narodowości 1 
wyznań. 

Referent, poseł Lieberman zazna- 
czył, że w myśl regulaminu dyskusja 
i wnoszenie nowych poprawek jest nie 
dopuszczalne i należy przystąpić do 
głosowania. Przew. poseł Makowski 
uznał słuszność stanowiska  rełerenta 
i oświadczył, że wniosek mniejszości 
będzie mógł być zgłoszony na plenum 
"Sejmu, 


Całą ustawę w trzeciem czvtaniu 
przyjęto. 

Przystąpiono z koleji do sprawv 
rewizji Konstytucji. Na wstępie oma- 


wiano kwestje formalne. W dyskusji 


przyjmować 
zamknać listę 


ogólnej uchwalono nie 
nowych zgłoszeń i 
mówców. 

Poseł Czapiński podkreśla, że do- 
tychczas zajmowano się głównie kwe- 
Stją ustroju; poza tem jest jeszcze Wa- 
żny dział praw obywatelskich, które 
w dyskusji winny być omówione. 
Chodzi o kwestje własności, pracy, re- 
ligji, szkolnictwa itd. Mówca omawia 
kolejno te zagadnienia, podkreślając 
punkt widzenia PPS. Co do prawa 
własności. to PPS. stoi na stanowisku 
przejściowem między kapitalizmem a 
gospodarką socjalistyczną. Wobec nie- 
obecności mówców zapisanych do 
głosu, przewodniczący odroczył po- 
siedzenie do jutra, podkreślając. że 
dyskusja ogólna będzie jutro zakoń- 
czona. 


Sledztwo w sprawie gen. Kutiepowa 
niedało dotychczas konkretnych reznitatów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 lutego. W wyniku 
dochodzeń urzędników francuskiej 
policji śledczej przeprowadzonych w 


Berlinie w związku z akini 
gen. Kutiepowa ustalono, że konfi- 
dent G. P. U. Janowicz, który po 
aferze Biesiedowskiego uciekł z Paryża 
do Berlina, brał wybitny udział w 
przygotowaniach do usunięcia gen. 
Kutiepowa. Sprawcy, którzy dokonali 
zamachu zostali wysłani do Paryża z 
Berlina ji nazajutrz po dokonaniu 
porwania wyjechali przez Szwajcarję 
do Moskwy. Ponieważ rozkaz zama- 
chu na Kutiepowa został wydany z 


Berlina, dwaj agenci paryscy 

od współpracujących z nimi 
niemieckich przęprowadzenia rewizji 
w gmachu ambasady sowieckiej w 
Berlinie. Podstawą do wysunięcia tego 
żądania były między innemi zezna- 
nia emigrantów rosyjskich, że w trze- 
ciem podwórzu zabudowań ambasady 
sowieckiej pogrzebane są zwłoki 5 
osób, podstępnie zamordowanych 
przez czekistów. Oczywiście żądanie 
agentów francuskich uznane zostało 
przez policję berlińską za niemożliwe 
do spełnienia. 


zażądali 
władz 


Tarcia w Austrji nie ustają. 


Wiedeń, t3 lutego. (PAT.). W 
miejscowości Eggenburg pod Gracem 
która już z początkiem lutego była 
widownią starcia między Heimwehrą 
a socjalistami, doszło wczoraj w no- 
cy do awantur na tle politycznem 
Przed lokalem, gdzie odbyłe się zgro- 
madzenie  Heimwchrv zebrała się 
znaczną liczba przeciwników poli- 
tycznych, którzy usiłowali wtargnąć 


| do lokalu.  Żandarmerja 


utworzyła 
kordon i musiała kilkakrotnie roz- 
pędzać tłum. Jeden z członków Heim 
wehry, wracający ze zgromadzenia 
został zaatakowany przez socjalistów 
i obrzucony kamieniami. Członko- 
wie Heimwehry odpowiedzieli strza- 
łami, które jednak nikogo nie raniły. 
Awantury trwały do godziny 3-ciej 
nad ranem. 


„Rote Fahne“ pobiera subwencje _ 
od ambasady sowieckiej_w Berlinie. 


"ra 

Berlin, 13 lutego. (PAT.), W zwią- 
zku z rewelacjami »Vorwarts«, że 
centralny organ partji komunistycz- 
nej w Berlinie »Rote Fahne« pobiera 
stałe subwencje od ambasadv so- 
wieckiej oraz handlowego przedsta- 
wicielstwą sowieckiego w Berlinie, u- 
kazał się komunikat ambasady sowiec- 
kiej, zaprzeczający kategorycznie o- 
skarżeniu dziennika socjalistycznego. 
W odpowiedzi na co zaprzeczenie 
ambasady sowieckiej, »Vorwirts«, w 
wydaniu popołudniowem podtrzymu- 
je swoje rewelacje, dodając, że delegat 
partjj komunistycznej niemieckiej, 
który przed niedawnym czasem pro- 


wadził pertraktacje w sprawie sprze- 
daży drukarni komunistycznej, wyra- 
źnie stwierdził, iż zarówno ambasada 
sowiecka, jak i  przedstawicielstwo 
handlowe sowieckie w Berlinie abo- 
nują regularnie po 5.000 egzemplarzy 
„Rote Fahne«, 

Berlin. 13 lutegc. (PAT.). W dniu 
wczorajszym policja berlińska areszto- 
wała redaktora odpowiedzialnego 
»Rote Fahne«. Jest to w ciągu 14-tu 
dni trzecie z kolcji aresztowanie od 
powiedzialnego redaktora naczelnego 
organu  partjj komunistycznej nie- 
mieckiej, 


ko-sowieckiego. »Krzyczałą ona wów- 
czas na całe gardło, że ugody locar- 
neńskie, dające Francji i Belgji uspo- 
kojenie co do nietykalności ich gra- 
nic, pociągają za sobą przyznam: 
Niemcom swobody działania wzz:ę- 
dem Polskie, Zawartym w roku na- 
stępnym traktatem berlińskim Wil- 
helmstrasse i Kreml próbowały zrobić 
z morza Bałtyckiego jezioro niemiec- 
ko-sowieckie. Prasa niemiecka pusała 
wówczas, że nic nie mogłoby się stać 
w tem ciasnem morzu bez zgody Mo- 
skwy i Berlina. 

Wierną starym tradycjom Rzesza 
niemiecka istotnie uważa zawsze pań- 
stwa bałtyckie: Estonję, Łotwę i Litwę, 
jako podlegające rzekomo jej wpły- 
wom gospodarczym i i politycznym, gdy 
Rosja nie traciła nigdy nadziei oda 
nia pewnego pięknego dnia swoich 
starych portów Rewla, Rygi i Libaw 
Oprócz tego dypłomacja, zarówno ro- 
syjska, AR i niemiecka, uważa Litwę 
za znajdującą się wyłącznie pod wpiy- 
wem i władzą Niemiec i Rosji i wo- 
bec tego popiera gorąco pretensje Li- 
twy do polskiego Wilna. 

Wszystkie wysiłki ze strony Pol- 
ski, dążące do wytworzenia modus 
vivendi z Litwą lub zawarcia po- 
rozumienia dyplomatycznego między 
państwami bałtyckiemi a Warszawą, 
były zawsze gorąco zwalczane wspol- 
nemi siłami przez propagandę berlin- 
ską i moskiewską. Nic więc dziwnego, 
że wyraźne dążenie Polski i Estonii do 
zawarcia porozumienia dyplomatycz- 


nego, wywołuje protesty ze strony 
Niemiec. 
Przytoczywszy dalej obszerny u- 


stęp z artykułu » Deutsche Allgemeine 
Zeitung« o podróży prezydenta pań- 
stwa estońskiego Strandmaną do War- 
szawy, p. Camille Loutre zaznacza. że 
zarówno dr. Curtius, jak i poseł nie- 
miecki w Warszawie, Rauscher, oraz 
rząd Rzeszy, rozumieją konieczność 
doprowadzenia z Polską do modus 
vivendi najsamprzód finansowego, 
a później i gospodarczego, lecz wśród 
opinji publicznej i niemieckich stron- 
nictw politycznych przeważają w dal- 
szym ciągu nastroje antypolskie. Nie 
zaniechano w Berlinie rewindykacyj te- 
rytorjalnych, jednak temperatura sto- 
sunków polsko-niemieckich jest mniej 
więcej na punkcie topniejącego ledu, 
a co do planu aktywistów niemieckich, 
marzących o wznowieniu pochodu 
na Wschód, przy pomocy armji 
czerwonej, uznano, że winien on być 
odłożony do lepszych czasów. 
Upadek Waldemarasa był dotkliwą 
stratą dla dyplomatycznej akcji nie- 
miecko-sowieckiej na Litwie. Strany 
Zjednoczone A. P. wykazują poważne 
zainteresowanie Polską, z drugiej stro- 
ny cały szereg faktów dowodzi, że 
teza niemiecka o Polsce, jako zwykłem 
państwie sezonowem, stała się kom- 
pletnie niemożliwa do obronienia. Stąd 
— kończy p. Camille Loutre — cała 
złośliwość i słodko - kwaśne artykuły 
niemieckie z powodu podróży prezy- 
denta Strandmana. i 


Dodatek dla urzędników. 


Warszawa, 13 lutego. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji bu- 
dżetowej Sejmu, pod przewodnictwem 
posła Wyrzykowskiego przyjęto wnio- 
ski referenta posła Zaczką w sprawie 
zatwierdzenia zamknięć rachunko- 
wych za lata 1923 į 1924, zgodnie z 
wnioskami N. I. K, P. 

Z kolei, po referacie posła Krzy- 
żanowskiego uchwalono rządowy pro- 
jekt ustawy w sprawie jednorazowego 
zasiłku dla funkcjonarjuszy państwo- 
wych, sędziów, prokuratorów, osób 
wojskowych oraz emerytów, wdów 
i sierót. Komisja zmieniła w projekcie 
nomenklaturę »zasiłek« na  »doda- 
tek«. 


M 


GAZETA LWOWSKA z dnia 15 lutego 1930. 


Spór o posła austrjackiego w Warszawie 
p. Mikołaja Posta. 


Jak wiadomo, poseł republiki au- 
strjackiej w Polsce, p. Mikołaj Post, 
został odwołany z Warszawy i obej- 
muje stanowisko dyrektora departa- 
mentu politycznego na  Ballplatzu. 
Wiadomość ta wywołała w prasie wie- 
deńskiej nad wyraz żywą, a nawet 
ostrą polemikę. Polemika wyszła wła- 
Ściwie ze strony dzienników  berliń- 
skich i lipskich i przedostała się na 
łamy prasy wiedeńskiej dzięki stara- 
niom tych czynników austrjackich, 
które popierają ruch anschlussowy. 


Jak donosi korespondent wiedeński 
„Kurjera Warszawskiego”, największy 
zarzut, z jakim występują dzienniki 
austrjackie, głównie wielkoniemieckie, 
streszcza się w tem, że poseł Post w 
czasie swego urzędowania w Warsza- 
wie odsuwał się manifestacyjnie od 
wszelkiego kontaktu z posłem niemiec- 
kim w Warszawie, Rauscherem, w 
mniemaniu, że tą drogą uzyska sobie 
sympatję Rządu i społeczeństwa pol- 
skiego. W tem zachowaniu się posła 
Posta dopatrują się dzienniki, pomija- 
jąc jego niekoleżeńskość, wyraźnego 
ostrza przeciw Anschlussowi. 

W obronie ministra Posta wystą- 
piły dzienniki »Reichspost« i » Neues 
Wiener Journal«, co niejest pozbawio- 
ne o tyle charakteru politycznego, że 
oba te organy zastrzegły się stanow- 
czo przeciw mieszaniu się Niemiec w 
wewnętrzne sprawy Austrji, będącej 
przecież jeszcze państwem od Berlina 
niezależnem. 


»Reichspost«<, który stwierdził już 
był raz sarkastycznie, że Austrja nie 
potrzebuje pouczania ze strony Berli- 
na, gdyż niemieckość Austrji jest nie- 
co starszą od niemieckości Prus, za- 
brał dziś znowu głos w tej sprawie, 
oświadczając, że gotów jest nawet 
przyznać Niemcom wpływ na obsa- 
dzanie stanowisk w wiedeńskiem mini- 
sterjum spraw zagranicznych, musi 
jednak żądać wzajemności od Ber- 
lina. 


skomplikowała się 
dziś o tyle, że organ Łandbundu 
»Neues Wiener Extrablatt«, bardzo 
czuły na głosy berlińskie, wystapił, 
mimo, że popiera Schobera, pod jego 


Cała sprawa 


p 


adresem z krytyką z powodu odwoła- 
nia min. Posta z Warszawy. 
Ponieważ z Landbundem także 
wszechniemcy nie pochwalają nomina- 
cji min. Posta, przerodziła się ta w 
gruncie rzeczy drobna sprawa w aferę 
zarówno zewnętrzno-, jak i wewnętrz- 
no-polityczną. Doszło przecież do ie; 
go, że niektóre pisma tutejsze i nie 
mieckie mianowanie czy też niemia- 
nowanie ministra Posta uważają za 
probierz niemieckości Schobera i 
szczerości jego uczuć wobec Berlina. 
W tem oświetleniu zrozumiały 
może będzie ustęp mowy kanclerza na 
wczorajszym balu prasy, zawierający 
dziwne napozór akcenty polemiczne 
przeciw wszystkim, którzy starają Sie 


Przywódca chorwackiej partji chłopskiej 


podkopać wiarę w jego niemieckość. 
Schober nie byłby z pewnością brał 
tak poważnie wynikającego z afery 
Posta zarzutu, że brak mu uczuć nie- 
mieckich, gdyby nie był w przede- 
dniu wizyty berlińskiej i gdybv nie 
zalężało mu na rozproszeniu pewnych 
niemiłych dlań pogłosek, mogących 
utrudnić mu tę wizytę, Polemiczna 
jednak nuta mowy Schobera miała ten 
skutek. że wbrew może pierwotnemu 
zamiarowi exposé o wizycie rzymskiej 
we wczorajszej mowie pozostało w cic- 
niu na korzyść podróży do Berlina. 

Dziwaczność sytuacji polityczne!, 
wywołanej mało znaczącem  przesu- 
nięciem w łonie biurokracji au trj:.- 
kiej, stanowi przedmiot z jednej stro 
ny poważnych a z drugiej strony tak- 
że na operetkę zakrawających roztrza- 
sań wśród polityków i dyplomatów 
więdenskich. 


' stanie wkrótce przed sądem. 


Wiedeń, 14 lutego. (PAT.). Wied. 
Biuro Korespondencyjne donosi z 
Białogrodu, że śledztwo przeciwko b 
przewodniczącemu chorwackiej | partji 
chłopskiej Mackowi ma się już ku 
końcowi. Rozprawa przeciwko niemu 
odbyć się ma jeszcze w ciągu bieżące- 
go miesiąca. Akt oskarżenia zarzuca 
Mackowi, że należał on do terrorysty- 
cznej grupy nacjonalistów chorwac- 


kich i że wobec tego jest współwin 
nym w dokonaniu zamachu. 20-tu a- 
dwokatów zgłosiło się celem bronieni: 
Macka. 

Według wiadomości z Zagrzebia, 
adwokat Fidenik oraz brat zmarłego 
Radicza, Iwan Radicz zamierzają ob- 
jąć kierownictwo stronnictwem Ra- 
dicza. 


Inwestycje kolejowe. 


Warszawa, 13 lutego. (PAT). Dziś 
pod przewodnictwem posła Sobolew- 
skiego (BB) odbyło się posiedzenie 
sejmowej komisji komunikacyjnej na 
którem Minister Komunikacji wygło- 
sił przemówienie, poświęcając je spra- 
wom inwestycyj oraz przedsiębior- 
stwom kolejowym. Globalny plan po- 
trzeb inwestycyjnych P.K.P. według 
planu Ministra obejmuje inwestycje ko- 
iejj państw. tak w dziedzinie znisz- 
czenia wojennego, jak i w dziedzinie 
usprawnienia urządzeń kolejowych i 
budowy nowych linij. Koszty zreali- 


| posła Sobolewskiego 


zowania tego planu wynosić będą 
$,805,000.000 zł. Jestto dziesięcioletni 
program inwestycyjny. 

Po przemówieniu Ministra rozwi- 
nęła się szczegółowa dyskusja, w któ- 
rej wziął udział szereg posłów. 
misja przez usta przewodniczącego 

zwróciła się do 
p. Ministra z prośbą o przesłanie ko- 
misji na piśmie referatu, który Mini- 
ster wygłosił, aby komisja mogła się 
zapoznać ze szczegółami tego planu 
inwestycyjnego. 


KOCHAĆ SWOJE MORZE 
WINIEN KAŻDY OBYWATEL POLSKI! 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 14 lutego 1930 


RUCH SŁUŻBOWY 
W MINISTERSTWIE SPRAWIE. 
DLIWOŚCI. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 30 stycznia 
1930 r. zamianował: 

Sędziego Sądu Grodzkiego w Mu- 
szynie dr. Bartłomieja Rozmy 
słowskiego — Sędzią okręgowym 
śledczym Sądu okręgowego w Nowym 
Sączu. 

(»Monitor Polski, Nr. 34 z dnia 
rr lutego 1930 r.) 


MIANOWANIA NA STANOWI- 
SKA KIEROWNIKÓW PUBLICZ- 
NYCH SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 

Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, zamianowało z dniem 1 
lutego 1930 r. na stanowiska kierowni- 


ków publicznych szkół powszech- 
nych, następujących nauczycieli: w 
powiecie jarosławskim, p. Józefa 


Feckę, nauczyciela 7 kl. publ. szk. 


| powsz, im. ks. Piotra Skargi w Jarosła- 


wiu, kierownikiem 7 kl. publ. szk. 
powsz. im. A. Mickiewicza w Jarosła- 
wiu; w powiecie nadwórniańskim, p. 
Jana Biłousa, nauczyciela 2 kl. 
publ. szk. powsz. w Łomadzynie, kie- 
rownikiem 2 kl. publ. szk. powsz, w 
Zielonej; w powiecie rzeszowskim p. 
Antoniego Szelę, kierownika 4 kl. 
publ. szk. powsz. w Budziwoju, kie- 


| rownikiem 4 kl. publ. szk. powsz. w 


Boguchwale; w powiecie sanockim, p. 
Stanisława Stępkowskiego, na- 
uczyciela 4 kl. publ. szk. powsz. w No- 
wotańcu, kierownikiem tej szkoły; p. 
Bronisławę Srabiszewską, na- 
uczycielkę 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Zawisznie, powiatu sokalskiego, kie- 
rowniczką 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Ostapkowcach, powiatu kołomyjskie- 
go; w powiecie stanisławowskim p. 
Władysława Mnichowskiego, 
nauczyciela 7 kl. publ. szk. powsz. im. 
św. Alojzego w Stanisławowie, kiero- 
wnikiem tej szkoły, p. Olgę Dmy- 
tryków nę, nauczycielkę 2 kl. publ. 
szk. powsz. w Sapahowie, kierownicz- 
ką tej szkoły; w powiecie żółkiewskim 
p. Władysława Przedrzymir- 
skiego, kierownika 4 kl. publ, szk. 
powsz. w Żółtańcach, kierownikiem 7 
kl. publ. szk. powsz. w Żółtańcach. 


Wizyta u abisyńskiego namiestnika. 


Abisynja jest krajem o prawdziwie 
morderczym klimacie i o stosunkach 
społecznych, które przypominają ży- 
wo europejskie średniowiecze, 

Jeden z uczonych niemieckich, 
który odbył niedawno wycieczkę do 
Abisynji, i opisuje ją na łamach „Frank- 
furter Zeitung”, powiada, że ten kraj 
afrykański znajduje się mniej więcej 
na tym stopniu rozwoju, na którym 
były Niemcy w epoce Karola Wiel- 

iego. 

Uwadze każdego podróżnika na- 
rzuca się jednak  przedewszystkiem 
klimat. W niższych częściach tego 
kraju panują wprost niesłychane upa- 
y, a w wyżej położonych, n. p. w sto- 
icy, powietrze jest górskie i rozrze- 
dzone, a zmiany temperatury tak czę- 
ste, iż odbierają człowiekowi chęć do 
wszelkich fizycznych wysiłków. Dzia- 
ła to nie tylko na cudzoziemca, ale i 
na krajowców, i może dlatego Abi- 
synja rozwija się tak powoli pod 
względem kulturalnym. 
i Niemiecki podróżnik opisuje bar- 
dzo ciekawie swoją wizytę w miejsco- 
Poci Dugda, u tamtejszego „namiest- 
nika cesarskiego“, do którego miał 
specjalne polecenia od abisyńskiego 
ministra spraw wewnętrznych. Opis 
ten jest interesującym fragmentem 
podróżniczego pamiętnika. 

Zaledwie karawana prof. Betha — 
bo tak nazywa się podróżnik — do- 
stała się do czysto stepowej i przez 
nomadów zamieszkałej miejscowości 
Dugda i zaczęła tam rozbijać 


c swoje 
namioty, — została otoczona gęsto 
przez gromady tubylców, pochodzą- 


cych z plemienia Galla, które zajęło 
w XVI. w. Abisynję, ale później zo- 
stało podbite przez Negrów. Uczony 
niemiecki chciał  przedewszystkiem 
zobaczyć się z namiestnikiem cesar- 
skim, aby uzyskać od niego pozwole- 
nie na zbadanie wysp, położonych na 
jeziorze Suai, Kiedy jednak zaczął się 
dopytywać o władcę tej prowincji, 
wysunął się z tłumu jakiś poważny 
człowiek ogromnego wzrostu i oświad- 
czył, że właściwie on ma tu „coś do 
gadania i do rozkazywania”, a nie na- 
miestnik. Jak się pokazało był to na- 
czelnik plemienia, który do czasu dzi- 
siejszego zachowuje się w sposób opo- 
zycyjny w stosunku do rządu abisyń- 
skiego i stara się wszelkiemi drogami 
utrzymać pozory jakiejś autonomii. 
której w rzeczywistości nie posiada. 
Inna sprawa, że ten sam dostojny na- 
czelnik plemienia Galla, kiedy go nie- 
miecki uczony prosił o sprzedaż 
pewnej ilości cebuli (masowo uprawia- 
nej w Abisynji), podał mu prawdziwie 
paskarskie ceny, co uniemożliwiło 
dalsze targi. 


Niebawem po wysłaniu poselstwa 
do miejscowego namiestnika, czyli 
„kenjasmecza”' imieniem Merso, — 
nastąpiła w obozie wizyta tego dostoj- 
nika. Namiestnik przybył w otoczeniu 
całego swego sztabu, konno. Był to 
człowiek sympatyczny, o miłej po- 
wierzchowności i wyglądał wcale oka- 
zale z małą łysinką na czarnej swojej 
głowie. Za namiestnikiem kroczyli li- 
ezni słudzy, którzy przynieśli całą moc 
podarunków, przygotowanych dla nie- 
mieckiego profesora. Był tam: tłusty 
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baran na kolację, kilka kogutów i nie- 
zliczona ilość jaj, cały kosz świeżych 
chlebów  (jajeczników)  abisyńskich, 
garniec mleka, zapas paszy dla zwie- 
rząt jucznych, dzban z piwem abi- 
Pe". sporządzanem z jaj i mleka 
med. 

Naturalnie zacny namiestnik nie 
rujnował się bynajmniej osobiście na 
te dary, W Abisynji istnieje bowiem 
zwyczaj, że urzędnicy  cesarscy nie 
tylko dla siebie pobierają od ludności 
miejscowej liczne trybuty w naturze, 
ale ta sama ludność jest obowiązana 
utrzymać i obdarzać także ich mi- 
łych gości. Jeden przynosi barana, 
drugi chleby, trzeci jaja, aż się zbierze 
całkiem okazały upominek. 

Po miłych przywitaniach, w formie 
prawie że europejskiej, musiał nieste- 
ty dostojny namiestnik zaraz zasiąść 
na sądy, Usadowił się tedy przy stoli- 
ku w namiocie, a miejscowa ludność 
wytoczyła przed nim skargę na jedne- 
go z tubylców, który przybył właśnie 
do Dogda w orszaku niemieckiego 
podróżnika, jako tragarz pakunków. 
Oskarżono go, iż będąc tu poprzednim 
razem, z pewnym misjonarzem, nie 
zapłacił gospodarzowi, u którego mie- 


szkali, so patronów, które był przy- ' 


rzekł w imieniu owego misjonarza. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że patrony 
strzelnicze są poprostu w Abisynji 
monetą zdawkową, a jeden patron 


znaczy prawie tyle, co jeden talar.. 


Ludność tutejsza posiada bowiem zaw- 
sze broń, niejako znamię swojej nie- 
zależności, ale nie posiada patronów i 
Stara się O nie pilnie. Oskarżony wy- 
kręcał się, że owe patrony „posłał z 
drogi“ gospodarzowi, ale widać było. 
że kłamał, Namiestnik wydał bardzo 


| itych plemion. szemrze i narzeka 


grzeczny wyrok. Puścił tragarza wol- 
no, z uprzejmości dla niemieckiego 
profesora, ale zapowiedział, że dosta- 
nie się do więzienia, jeśli tu jeszce 
raz przybędzie a patronów nie odda. 


Następnie namiestnik Merso wypił 
kawę z rumem i opuścił obóz niemiec- 
ki, udając się nie do mieszkania swego, 
ale do namiotów, rozstawionych w 
pobliżu, w których zamieszkiwał w 
gorącej porze, sprawując roki sądowe 
nad plemieniem. 


Zaszedł jeszcze jeden ciekawy in- 
cydent. Oto niemiecki profesor po- 
prosił na odchodnem namiestnika o 
przysłanie mu tak pożądanej cebuli, 
zauważając, że jest tu ona podobno 
bardzo droga. „Przeciwnie“ — odrzekł 
namiestnik — „mamy jej tu poddo- 
statkiem“, — poczem kiwnął na na- 
czelnika plemienia Galla, a ten zbliżył 
się pokornie, wysłuchał rozkazu i za 
chwilę przyniósł cały kosz cebuli, na- 
turalnie zadanmo, jako trybut dla go- 
ści. Niemiecki uczony zrozumiał te- 
raz, że fanfaronada „naczelnika ple- 
mienia“, okazana na początku, była 
tylko zwykłą przechwałką. 

I tak jest też w rzeczywistości. 
Ludność abisyńska, złożona z rozma- 
na 
rząd czarnego cesarza, „markuje* i 
udaje niezależność, ale w rzeczywisto- 
ści słucha pokornie i spełnia wszystko, 
co jej karzą cesarscy namiestnicy, Jest 
zbyt rozbita i niezgodna, aby zerwać 
się do jakiejs akcji przeciwko 
skiemu rządowi. 

Panują tu pod względem społecz- 
nym stosunki zupełnie feudalne, jak 
w średniowieczu, a t. zw. „ucisk ludu* 


Jest na porządku dziennym. jako zwy- 


neger- 
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GAŻETA LWOWSKA z dnia 15 lutego 1530. 


To i owo. 


Bal Prasy. 


— AJRICC tO) już gjutrob szepce 
niebieskooka panna Zosia, która po 
raz pierwszy w życiu ma wystąpić 
= tym najpiękniejszym w karnawale 

alu. 


Sukicnka skromna — bo taki był 
apel Komitetu — ale bardzo gustowna, 
wisi już w szafie. Tadzik, Adaś, Ro- 
mek, nawet ten zwykle tak poważny 
»pan« Stefan zapowiedzieli najsolen- 
niej zjawienie się w salonach kasyno- 
wych, więc zabawa zapewniona. 


Przyjdą wcześnie, bo pragną zo- 
baczyć poloneza, który z uderzeniem 
godz. 10.30 poprowadzi prezes La- 
skownicki z p. Wojewodziną, A może 


i panna Zosia stanie gdzieś bodaj w 
setnej parze — w skrytości ducha 
bardzo tego pragnie. Ot, gdyby tak 
ten poważny »pan« Stefan zechciał 


ją zaprosić... 

Wszystko wiedzący Romek do- 
niósł już pannie Zosi, że inspektor 
sceny Stahl od rana pracuje nad de- 
koracją sal, pomaga mu cały sztab 
robotników, zwożą dywany, wazony. 
Będzie pięknie, jak w zaczarowanej 
bajce. 


Tadzik — smakosz nie przestaje 
opowiadać o nadzwyczajnościach bu- 
fetu; estera — Adaś rozpływa się nad 
karnetami i nad niespodziankami ko- 
tylionowemi. Słowem — o niczem w 
domu już się nie mówi, tylko o Balu 
Prasy. 


Bo też pamiętać o nim warto. 
Prasa polska we Lwowie raz do roku 
— powtarzamy ponownie — otwiera 
podwoje sal na przyjęcie gości, pragnę- 
łaby więc, by w tym dniu »cały 
"Lwów«, w uznaniu jej ciągłej, bez- 
ustannej współpracy ze  społeczeń- 
stwem, złożył dowód, iż uznaje jej 
zasługi i tłumnem przybyciem pod- 
kreślił swoje dla niej sympatje. 

O ileby kto, skutkiem błędnego 
adresu, nie otrzymał zaproszenia na 
Bal Prasy, zechce się zgłosić w Kasy- 


nie i Kole  liter.-artyst.. gdzie już 
urzęduje Komitet balowy. 

(r.) 
maaa PA a 
kła metoda rządzenia. Namiestnicy 


piszą stale cesarzowi, że „wszystko jest 
dobrze i spokojnie”, a sami rządzą się, 
jak chcą, wybierają daniny i podatki, 
a dzieje im się na tym chlebie zupełnie 
niezgorzej. Także żołnierze trzymają 
się tej samej recepty i biorą od ludno- 
ści chłopskiej, co się da, To też w 
Abisynji można słyszeć jeszcze dzi- 
siaj klasyczne „skargi biednych kmiot- 
ków“, jakie znała Europa w zamierz- 
chłych czasach. Bo i w sądownictwie 
postępują namiestnicy wedle  orygi- 
nalnego kodeksu. Nakładają n. p. zna- 
czne kary pieniężne, a tylko jeden Bóg 
wie, ile z tego pozostaje w kieszeni 
ich oryginalnych białych szat. 


Ciekawe są wreszcie uwagi nie- 
mieckiego podróżnika o religii Abi- 
syńczyków. Wiadomo, że panującą 
religją w tem państwie jest religja 
chrześcijańska, wyznawana przez dy- 
nastję. Gdzie tylko pojawi się „wła- 
dza“, gdzie tylko osiądzie namiestnik, 
zaraz powstaje kościół chrześcijański, 
a ludność musi do tego kościoła się 
przyłączać, z wyjątkiem pewnych ple- 
mion  mahometańskich. Niemiecki 
profesor twierdzi jednak, że ta religja 
u szerokich sfer ludności jest tylko 
czemś powierzchownem. Zarówno 
chrześcijanie, jak i mahometanie, wy- 
konują pewne praktyki religijne tylko 
na mocy instynktu naśladowczego, 
gdy w rzeczywistości dusze ich pozo- 
stają nadal dzikie i odległe od pojęć 
jedynobóstwa i wszelkich wyższych 
religij. Skądinąd wiadomo atoli, że 
praca misjonarska postępuje tu kon- 
sekwentnie i wydaje przecież pewne 
OWOCE... (— i —) 
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Ile ludzi kształci się w Polsce. 


Ogólna ilość uczniów (płci obojga) 
we wszystkich szkołach początkowych, 
średnich i wyższych Rzeczypopspolitej 
Polskiej, wynosi 3 i 3/4 miljona. Z tej 
liczby na szkoły początkowe przypa- 
da 3 i pół miljona, na średnie 205.000, 
na wyższe 43.000. 

Wśród uczniów szkół średnich Rze- 
czypospolitej, jest dwie trzecie katoli- 
ków, a jedna trzecia należy do wy- 
znań niekatolickich. Ścisły 
procentowy przedstawią się, jak nastę- 
puje: katolików 67%, izraelitów 22 
ewangelików i greko-katolików po 40 
procent, prawosławnych 3%. 

Ogólna liczba studentów i studen- 
tek w Polsce wynosi 43.249 osób (rok 
akademicki 1928/29). Katolikow jest 


er 
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w tej liczbie dwie trzecie, innych wy- ; 


znań — jedna trzecią. Dokładnie po- 
dział ten przedstawia się, jak nastepu- 
je: katolików 28.865, izraelitów 5.407, 
greko-katolików 1.977, ewangelików 
1.027, prawosławnych 784. 
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Największą frekwencją cieszą się w 
Polsce wydziały filozoficzne; grupują 
one 13.641 studentów i studedctek, co 
stanowi 30% ogółu młodzieży akade- 
mickiej. Da się to objaśnić chyba tem, 
że właściwie wydział filozoficzny jest 
połączeniem kilku wydziałów w jed- 
den: na filozofji studjuje się literatu- 
rę, językoznawstwo, przyrodę, mate- 
matykę i fizykę, historję, filozofję czy- 
stą i t d. Drugie miejsce zajmuje 
prawo. Ilość studentów (ek), studju- 
jących prawo, wynosi w Polsce 10.872. 
Na trzeciem miejscu stoi medycyna — 
3.875 słuchaczy; następnie idą nauki 
handlowe — 3.402 słuchaczy; mecha- 
nika i elektrotechnika — 2.056; agro- 
nomja 1.746; komunikacja i inży- 
nierja 1.666; teologja 982; chemja 927; 
weterynarja 738; architektura 735; 
farmaceutyka 682; sztuki piękne 556; 
górnictwo i hutnictwo 526; denty- 


| styka 443. 


Pierwszy podróżnik chrześcijański. 


Pierwszym misjonarzem i podróż- 
nikiem chrześcijańskim jest niewątpli- 
wie Św. Paweł, który podróżował od 
45 do 58 roku, rozpowszechniając 
wiarę chrześcijańską. Akty apostol- 
skie stanowią najlepsze Świadectwo 
podróży dokonanych przez Św. Pawła. 
Z Antjochji syryjskiej udał się apostoł 

o Seleucji, poczem na wyspę Cypr. 
wreszcie do miast Listra i Derbe. Na- 
stępnie odwiedził Frygję, Macedonję, 
Anfipoli, Saloniki, Ateny, Korynt, 
Efez, Jerozolimę, Mitilen, Samos, Mi- 
let, Kio i znowu Jerozolimę, gdzie zo- 
stał aresztowany przez synhedrjon ży- 
dowski i przewieziony pod eskortą 
centurjona Juljusza do Rzymu. Okręt, 


na którym jechał, rozbił się w pobliżu 
wyspy Męlita (obecnie Malta) i apostoł 
pozostał na wyspie przez trzy miesią- 
ce, udając się następnie do Syrakuz i 
do Rhegium (obecnie Reggio Kala- 
bria), skąd dotarł do Puteoli (dziś 
Pozzuoli blisko Neapolu). Stamtąd 
pieszo Św. Paweł udał się do Rzymu, 
spotykając się na via Appia w miejsco- 
wości Tres Tabernae ze współwyzna- 
wcami z Rzymu, którzy wyszli na je- 
go spotkanie. W 64 roku, podłuższym 
pobycie w Rzymie, pierwszy  misjo- 
narz i podróżnik chrześcijański został 
umęczony. Tak pisze Albert Tajani w 
czasopiśmie „„Łuce Mosaica". 


Stan liczebny naszej floty handlowej. 


Pod polską banderą pływają obec- 
nie na morzach 32 statki o łącznej 
nośności przeszło 6y.000 tonn. 

Państwo posiada 6 statków, z któ- 
rych największym jest żaglowo-moto- 
rowy statek »Pomorze«, który nieda- 
wno omal nie uległ katastrofie w dro- 
dze z Brest do Nakskow w Danii, 
gdzie przeprowadza się na nim prze- 
róbki dla użytku szkolnego. 

Przedsiębiorstwo państwowe »Że- 
gluga Polska posiada 9 parowych o- 
krętów towarowych, oraz 4 parowce 
pasażerskie, Wszysrkie statki »Zcglugi 
Polskieje są nowe, a najstarszy z nich 
»Warta« zbudowany był w 1916 roku. 

Polsko-Skandynawskie  Towiuzy- 
stwo Transportowe posiada r1 jedno- 
stek morskich, w tem r parowiec pa- 
sażerski, trzy parowce towarowe, 2 


holowniki portowe, 3 lichtugi, oraz 2 
parowce. znajdujące się obecnie w bu- 
dowie. Polsko-Brytyjskie Towarzy- 
stwo Okrętowe posiada 4 statki pasa- 
zersko-towarowe. 

Liczba polskich handlowych jedno- 
stek morskich wzrośnie w roku bieża- 
cym o 2 statki towarowe po 3.000 
tonn, zamówione przez Polsko-Skan- 
dynawskie Towarzystwo Okrętowe, 
dalej o I statek towarowy o pojem- 
ności 1.000 tonn, zamówiony przez 
gdyńska łuszczarnię ryżu, oraz 5 stat- 
ków towarowych o łącznej nośności 
8.550 tonn, które zamierza nabyć 
»Żegluga Polska«. 


Razem polska flota handlowa wzro 
Śnie w r. b, o 8 statków o łącznej po- 
jemności 15.550 tonn. 


Polacy — a sztuka odmawiania. 


Poruszył ktoś niedawno sprawę, że 
Polacy nie umieją ludziom niczego od- 
mawiać. Jeśli ktoś wystosowuje do nas 
prośbę, albo żąda czegoś od nas, wów- 
czas »nie mamy serca«, aby mu wprost 
tego odmówić. Nawet wtedy. gdy 
bliźniemu naszemu nie potrafimy nie 
poradzić, ami też spełnić jego prośby. 

Niemiec albo Amerykanin zacho- 
wuje się w takich wypadkach zupełnie 
inaczej. Niemiec. gdy zgłaszają się do 
niego np. o posadę, załatwia się z p~ 
ientem krótko, w dwóch lakenicz- 
nych słowach: »Kein Bedarf«; Amery- 
kanie wywieszają wprost w różnych 
biurach napisy »Nie potrzebujemy o- 
becniee — i w ten sposób odprawiają 
wszystkich proszacych z kwitkiem. 

Polak natomiast rna notorycznie 
miękkie serte i czyni mu to nieraz 
prawdziwa pizykrość, jeśli musi dać 
proszacemu negatywną odpowiedź. 
Dlatego też znaleźliśmy sobie w takim 
wypadku wygodny półśrodek. odpo- 
wiadający w znacznej mierze naszej 
kompromisowe; naturze Czujemy do- 
brze, że prośby przyjaciela. znajomego, 
czy petenta. nie spełnimy, ale zaczyna- 


my w takim wypadku »grać na zwło- 
kę« i obiecywać »na wiatr«. Każemy 
niejednokrotnie interesentom naszym 
przychodzić do siebie po kilka razy, 
to nazajutrz, to za parę dni, to w ja- 
kiś wtorek czy czwartek, to za mie- 
Siąc, utrzymując ich w tem »miłem« 
przekonaniu, że przecież »coś się da 
zrobić«. 

Jest to może chwilowo przyjemniej- 
sze dla petenta. aniżeli bezwzględna i 
stanowcza odmowa. ale w rzeczywis- 
tości taktyka taka jest niekorzystną 
zarówno dla nas samych. jakoteż dla 
naszych przyjaciół, czy interesentów. 

y sami przysparzamy sobie nudów i 
zajęć niepotrzebnych. nieraz z prawe 
dziwym lękiem oczekujemy powtór- 
liego.czy któregoś tam z rzędu nadej- 
ścia petenta, bywa nawet, że uciekamy 
przed nim. wykłamujemy się, lub cho- 
wamy: do drugiego pokoju; a nieszcze- 
śliwy petent nie wychodzi na tem ró- 
Wnież dobrze, gdvż rozpoczynają sie 
liczne nadaremne wedrówki i wvcze- 
kiwania, chroniczne »darcią butów«, a 
ostatecznie rozwiewają sie wszystkie 
złudy i definitywne rozczarowanie 


jest znacznie gorsze, nizby byłą chwi- 
lowo przykra. ałe natychmiastowa 
odmowa. 

Rosną potem z tego niechęci i kwa: 
Sy, a niedoszły protekior otrzymuje 
w myśli, a często i w ustach, petenta, 
jakieś niczbyt pochlebne przezwisko 
zoologiczne. 

Autor wspomnianego przez nas ar- 
tvkuliku w »Gażecie Polskiej« pragnie 
na to wynalezé odpowiedni sposób. 
Przyznaje, że Polak nie przerobi tak 
latwo swojej uprzejmej i kulturalnej 
natury, nie zatwardzi swego miękkie- 
go serca, a więc nie potrafi »odma- 
wiać« tak, jak Niemiec, albo Amerv- 
kanin. 

Radzi więc, aby Polacy postępowali 
w tym wypadku w sposób zbliżony 
do Chińczyków. Jeśli bowiem do re- 
dakcji jakiegoś chińskiego pisma zo:ta-. 
uie przysłany idjctyczny artykuł, albo 
głupkowaty wiersz, to redaktor. przed 
wrzuceniem tych cennych rzeczy do 
kosza, wystosowuje do autora mniej- 
więcej taki list: 

»Cenny rękopis Pański napełnił 
oczy nasze i ducha naszego blaskiem. 
Czytaliśray go z uniesieniem. gdyż ni- 
gdy jeszcze nie otrzymaliśmy tak zna- 
komitego i głębokiego płodu myśli 
ludzkiej. Gdybyśmy go wydrukowali, 
pokazalibyśmy czytelnikom  mizdości- 
gły wzór pisania į odtąd nikt nie mógl- 
bv już umieszczać swoich artykułów 
w naszem piśmie. To też, drżąc jeszcze 
ze wzruszenia, zwracamy Panu jego 
bezcenny rękopis i uważamy się 
wszyscy za pańskich niewolników«. 

Tak się pisze w Chinach. a graio- 
man chiński wie dobrze, co tb znaczy. 
Ma kwaśną minę, ale też nie może mieć 
żadnych pretensyj do. tego, który od- 
mówił, Tak samo postępuje się w »żó!- 
tem państwie« i z wszelkiemi imnemi 
odmawianiami. 

A jak jest u nas w Polsce? Proszę 
sobie przeczytać różne »odpowiedzi 
od redakcji«, które kpią sobie otwar- 
cie z niedoszłych autorów. Ale to tyl- 
ko dlatego, że dzieje sie to na odłe- 
głość. Oko w oko, to redaktor poste- 
puje inaczej. Trzyma rękopis w szu- 
ladzie przez cały rok, a »pisarzowi« 
obiecuje po Sto razy, że już za dzień, 
za dwa, za miesiąc, będzie »drukowa- 
ny«. Polacy nie umieją odmawiać 
wprost. Robi im się wtedy ną duszy 
przykro. 

Dlatego trzeba, by koniecznie ob- 
myśleć jakiś słownik polsko-chiński:j 
frazeologji, przeznaczonej specjalnie 
do »odmawiania«. Niektórzy czynią 
już te np. w sprawach wekslowych, 
kiedy odpowiadają przyjacielowi, że z 
całym zapałem  podpisaliby mu sto 
weksli, ale nie mogą tego uczynić, gdyż 
"dali żonie słowo honoru«, albo zło- 
żyli przysięgę »konającej babce na ło- 
żu śmiercie, że żadnego weksla w żv- 
ciu nie podpiszą. Trzeba więc tak sa- 
mo postępować i w innych sprawach. 
Sposobów wyjścia i formułek znaidzie 
się dosyć. Można np. odrazu za pierw- 
szą prośba. wyznaczyć  petentowi 
audjencję o $-tej rano, albo w uroczys- 
te święto, kiedy się nikogo w biurach 
nie przyjmuje, Wtedy zrozumie zaraz 
o co chodzi. Albo można wprost ob- 
myśleć į opublikować różne piękne i 
miłe odpowiedzi, które potem symbo- 
licznie oznaczać będą, Że petent nie 
potrzebuje już więcej »psuć sobie bu- 
tów«. 

Ale z tem wiecznem. polskiem od- 
wlekaniem i obiecywaniem —- napraw: 
dę warto raz skończyć. 


—-) 


Zapotrzebowanie 
na górników polskich 
do Belgji. 


Związek belgijskich producentów 
węgla (Fódćration des Associations 
Charbonnićres de Belgique) zgłosił za- 
potrzebowanie na polskich górników 
do kopalni węgla w Belgji. Zapotrze- 
bowanie na najbliższy okres obejmuje 
623 robotników. 
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TEATR WIELKI. 

Piątek, 14 lutego o godz. 7.30 
„Proces Jakubowskicgo“ — premjera. 

Sobota, 15 lutego, o godz. 3.30 popol.: 
„Zemsta“, przedstawienie dla młodzieży szkol- 
nej — ceny zniżone. 

Sobota, 15 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka Chicago“, ostatni pożegnalny 
występ Elny Gistedt. 

Niedziela, 16 lutego, o godz. 3.30 popol.: 
„Mirla Efros“, wyst. Siemaszkowej. 

Niedziela, 16 lutego, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Proces Jakubowskiego”. 

Dla młodzieży dyrekcja Teatrów po raz 
ostatni daje w sobotę, ış bm. o godz. 3.30 
popołudniu znakomitą komedję Al. Fredry 
„Zemsta* w wykonaniu najlepszych sil nasze- 
go zespołu. Jest to ostatnia okazja zaznajo- 
mienia się z tem arcydziełem rodzimej lite- 
ratury. Ceny najniższe. 


wiecz, 


Tani dzień z występem Elny Gistedt od- 
będzie się w Teatrze Wielkim w sobotę, 15 
bm. Chcąc zadowolić publiczność, dyrekcja 
Teatrów idzie na jaknajdalsze ustępstwa i mi- 
mo gościnnego występu na sobotnie przed- 
stawienie „Księżniczki Chicago”,  rozgłośnej 
operetki Kalmana, z występem świetnej divy 
operetki warszawskiej, znacznie obniżyła ceny. 
Jest to zarazem pożegnalny występ znakomi- 
tego gościa warszawskiego. 


TEATR MAŁY. 

Piątek, 14 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Panienka z dyplomacji“, wyst. A. Fertnera, 

Sobota, 15 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Panienka z dyplomacji”, wyst. Fertnera — 
Zniżki ważne. 

Niedziela, 16 lutego, o godz. 3.30 popoł.: 
„Panienka z dyplomacji”, wyst. A. Fertnera. 
(Ceny zniżone.) 

Niedziela, 16 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Panienka z dyplomacji”, wyst. A. Fertnera. 


Rozbawiona publiczność głośnemi bra- 
wami przyjmuje ulubieńca swego Antoniego 
Fertnera, który w roli ministra w świetnej 
komedji Y. Miranda „Panienka z dyplomacji“ 
daje prawdziwy majstersztyk gry aktorskiej, 
ozłacając ją swym niepospolitym humorem. 
Niestety, gościna sławnego gościa  warszaw- 
skiego we Lwowie niedługo się kończy. W 
niedzielę, 16 bm. „Panienka z dyplomacji“ 
z występem nieporównanego Antoniego Fert- 
nera daną będzie dwa razy, popołudniu o 
godz. 3.30 i wieczorem O 7.30. 

Ostatnie jedyne przedstawienie  „Mirli 
Efros“, znakomitej sztuki Gordina z wystę- 
pem Wandy Siemaszkowej, jednej z najwięk- 
szych artystek polskich, która w roli Mirli 
Efros daje kreację najwyższej miary, odbędzie 
się w niedzielę, 16 bm. wyjątkowo w Teatrze 
Wielkim popołudniu o godz. 3.30. Ceny miejsc 
popołudniowe. 


Józef Szigeti, jeden z największych współ- 
czesnych skrzypków grać będzie we Lwowie 
we wtorek 18 lutego. O niezrównanym tym 
wirtuozie pisał jeden 2 recenzentów lwow- 
skich: „Stopień uduchowienia, jakim prze- 
pojone są interpretacje tego. genialnego 
skrzypka jest bezprzykładny. Nieskazitelność 
tonu, zdematerjalizowana technika stoją po- 
nad wszelką oceną krytyczną. Ecce musica! 
Program koncertu lwowskiego obejmujący 
najcelniejsze arcydzieła literatury  skrzypco- 
wej, pozwoli nam w pełni zapoznać się z kon- 
genialną sztuką odtwórczą wielkiego artysty. 


REPERTUAR TEATRU „GONG*". 

Piątek: „Tili-bom*. 

Sobota: „Tili-bom”. 

Niedziela : Poranek „Sąd nad Salomo- 
nem o godz. 12 w południe. Wieczorem dwa 
przedstawienia o 7:30 i 9.30 „Tili-bom“. 


„Teatr rewji „Gong“, Premjera rewji 
»Tili-bom zyskała rekord powodzenia. —= 
S SZyscy wykonawcy z Celińską, Leonowicz. 
Cybulskim, Belskim. Pilarskim (jun.) i Rew- 
skim na czele byli szczerze oklaskiwani. Po- 
Pisy baletowe Popielewskiej, Fabjana 1 Gon- 
Biątek bardzo się podobały. Ze skeczów pierw- 
szeństwo zyskały świetnie grany „Turniej za- 
pasniczy“ i „Kwartet“. Codziennie 2 przed- 
stawienia. W niedzielę, 16 bm. poranek re- 
wjowy o godz. 12 w południe. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Śpiewający błazen“ z 
Jolsonem. 

CHIMERA: „Wynajęta żona”. 

CHIMERA: „Erotikon”. 


AL 


COLOSSEUM: „Kontra Banda“ i we- 
sola komedja. | 
FATAMORGANA: „Awantury chińskie 


i miss Gabel". 
GRAŻYNA: „Chata wuja Toma“. 
KOPERNIK: „Bezbożne dziewczę”. 


M LUTEGO WI |REPREZENTACYJNY| 7 LUTEGO 1930 | Ostatnie wiadomości 
| 
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| działalności, zaznaczając w niem, 


GRZE. LL WOW SKA 2 dE s luz 1935, 


BAL PRASY 


15 LUTEGO 1930 | 


LEW: „Nieprzyjaciele' z Lilianą Gish. 

LUNA: „Ludzie Podziemi“. 

MARYSIEŃKA: „Bezbożne dziewczę”, 

OAZA: „Skrzydła”. 

PALACE: „Na froncie nic nowego“ i 
„Miiłostki kapitana Lasha“, filmy dźwiękowe, 

PAN: „Prawo młodości". 

PASAŻ: „Ken Maynard pod sztandarem 
bezprawia“, 


POLONJA: „Miłość Beduina“. 


PROMIEŃ: „Kobieta z raju bolszewic- 
kiego''. 
STYLOWY: „Ekscentryczne przygody 


miłosne studentki Zuzi Saksofonistki". 
UCIECHA: „Dziewczę z karuzeli“. 


Z powodu śmierci Dra Jana Bronisława 
Richtera, zmarłego w Pradze dnia 13 b. m. 
Walne Zgromadzenie Koła Lwowskiego 
Związku Bibljotekarzy Polskich nie odbę- 
dzie się. 

Koło Lwowskie Związku Obrony Kre- 
sów Zachodnich podaje do publicznej wiado- 
mości, że Zebranie Komitetu „Tygodnia Po- 
morskiego”, odbędzie się w piątek 14 lutego 
br. punktualnie o godz. r9-tej w sali (Czy- 


telnia) Muzeum Przemysłowego przy ulicy 
Hetmańskiej 20. 
P. T. Organizacje i Stowarzyszenia 


wszelkich odłamów, które chcą wziąć jaki- 
kolwiek udział w powyższym „Tygodniu“ 
proszone są o łaskawe wydelegowanie na po- 
wyższe zebranie swoich Przedstawicieli. 

Wieczór poetyki Stanisława Jerzego 
Letza, Leona Pasternaka, Stanisława Salzmana, 
Jana J. Spiewaka odbędzie się dnia 16 lutego 
1936 w sali Instytutu Technologicznego, przy 
ul. Bourlarda 5. Recytatorzy pp. J. Kittel i 
M. Szapira. Początek o godz. 7.30 wieczorem. 

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne u- 
rządza w poniedziałek, dnia 17 bm. o godz. 
18 w sali Izby Przemysłowo-Handlowej wie- 
czór dyskusyjny w sprawie obecnego poło- 
żenia. Referat wstępny wygłosi prof. E. 
Hauswald, poczem nastąpi dyskusja, do któ- 
rej Wydział Towarzystwa zaprasza zarówno 
członków Towarzystwa jak 1 kierowników 
produkcji przemysłowej i rolniczej, którzy 
na podstawie * własnego doświadczenia będą 
mogli przedstawić bliższe dane o stanie pro- 
dukcji przemysłowej i rolniczej, trudności i 
potrzeby rodzimego przemysłu i rolnictwa, 
znaczenie ogólnych warunków pracy, sto- 
sunki rynkowe i kredytowe, wpływ konku- 
rencji, pochodzącej z innych okręgów Pañ- 
stwa oraz z zagranicy. W ten sposób oczeki- 
wać można uzyskania podstaw do  trafnej 
djagnozy stanu gospodarczego w najbliższej 
przyszłości i krytycznego rozważenia różnych 
kroków, zmierzających do usuwania licznych 
trudności i przeszkód normalnego rozwoju 
produkcji, jakoteż do planowej racjonalizacji 
i kooperacji w tej dziedzinie. 

Zebranie Komitetu „Tygodnia Pomor- 
skiego“ odbędzie się 14 bm. o godz. 19 w sali 
(Czytelnia) Muzeum przem. przy ul. Het- 
mańskiej 20. 

Zrzeszenie polskich nauczycieli geografji 
urządza 14 bm. o godz. 18 w lokalu Insty- 
tutu geograficznego, ul. Kościuszki 9. zebra- 
nie z referatem prof. Szumańskiego pt. „Dy- 
daktyka ćwiczeń kartograficznych w szkole 
powszechnej i średniej. Goście mile wi- 
dziani. 


Legja Inwalidów W. P. zawiadamia inte- 
resowanych inwalidów, że zgłoszone są kon- 
kursy na bufety kolejowe, przy zastrzeżonem 
pierwszeństwie dla inwalidów.  Reflektujący 
na te koncesje mogą się zgłosić po szczego- 
lowe informacje do sekrctarjatu Legji Inwa- 
lidów W. P., ul. Kącik 21, II p. 

Dziesięciolecie Wyższych Kursów Zie- 
miańskich we Lwowie. Uczelnia powyższa 
założona przez śp. Jerzego Turnaua z Miku- 
lic. obchodzić będzie 23 bm. 1o-lecic swego 
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istnienia wedle następującego m e 


Godz. 9-30 nabożeństwo w Bazylice Kościoła 
Archikatedralnego; godz. 12 Akademja w 
gniachu Tow. Kredytowego Ziemskiego (ul. 
Kopernika 4); godz. 21 (9 wiecz.) raut w 
dolnych salach Kasyna Narodowego (ul. Mic- 
kiewicza 6). Wyjaśnień szczegółowych udziela 
sekrerarjat W. K. Z. (ul. Stalmacha 1). 

Walne zgromadzenie członków Związku 
muzyków-pedagogów odbędzie się dnia 16 
bm. w małej sali Tow. Muz. o godz. ro-tej 
przedpołudniem. 

Doroczne walne zgromadzenie Małopol- 
skiej Straży Obywatelskiej „odbędzie się 21 
bm. o godz. 6 wiecz. w sali Domu oświato- 
wego T. S. L. przy ul. Czarnieckiego 1, I p. 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Mu- 
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich L. 1). XI-ta wystawa 
fotografiki polskiej urządzona w sa- 
lach Towarzystwa P. S. P. wzbudziła 
żywe zainteresowanie wśród kultu- 
ralnych sfer naszego miasta. Zwłasz- 
cza miłośnicy fotografji zwiedzają ją 
licznie, wzbogacając swe doświadcze- 
nie i kształcąac poczucie smaku na 
licznych prawdziwie artystycznych 
okazach sztuki fotograficznej, znajdu- 
jacych się na wystawie. Poziom wv- 
stawy bardzo wysoki chlubnie świad- 
czy o polskiej fotografice. Zwraca u- 
wase bardzo starannie wydany ka- 
talog ozdobiony szeregiem pięknie 
odbitych ilustracji. Wystawa otwartą 
jest codziennie od godz. ro do 15 pop. 


STOŁECZNA 


Kurs instruktorski obrony prze- 
ciwgazowej. W dniu 19 bm. kończy 
się pierwszy w roku bieżącym kurs 
instruktorski obrony przeciwgazowej, 
zorganizowany przez Federację Pol- 
skich Związków Obrońców Ojczyzny 
wespół z Ligą Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej w Wojskowej Szkole 
Gazowej na Marymoncie. Kursu wy- 
słuchali delegaci zarządów  »Federa- 
cjie wszystkich Województw. Wrę- 
czenie dyplomów odbędzie się uroczy- 
ście w obecności przedstawicieli władz. 
W najbliższym czasie zostanie zorga- 
nizowany drugi kurs obrony przeciw- 
gazowej. 


Telegramy o kilku adresach, Mini- 
sterstwo Poczt i Telegrafów zawiado- 
miło urzędy pocztowo - telegraficzne, 
ze mogą przyjmować depesze o kilku 
adresach, o ile adresaci znajdują się w 
tej samej miejscowości. Za tego rodza- 
Ju telegramy pobierana jest dodatkowa 
opłatą w wysokości $o groszy za kaž- 
dy dodatkowy adres. Dzięki tej ino- 
wacji będzie można za opłatą 50 gr. 
przesłać jedną i tę samą depeszę rów- 
nocześnie do kilku osób. Urząd tele- 
graficzny w miejscu zamieszkania ad- 
resata sporządza odpisy depesz i roz- 
syła je według adresów. Oplata so gr. 
pobierana będzie za tę właśnie mani- 
pulację, 


Propaganda turystyki polskiej zagranicą. 


Ministerstwo Komunikacji zawarło 
w r. ub. umowę specjalną z Towa- 
rzystwem  »Wagons-Lits« i Między- 
narodowem Biurem Podróży Cook, 
na podstawie której wzamian za pra- 
wo sprzedawania we wszystkich agen- 
rurach powyższych firm biletów na 
koleje polskie miała być prowadzona 
zagranicą za pośrednictwem wszyst- 
kich agentur propaganda ruchu tury- 
stycznego w Polsce. Ostatnio Biuro 
Podróży Cook złożyło Ministerstwu 
Komunikacji sprawozdanie o swej 
że 
wydane przez Ministerstwo Komun. 
plakaty, przedstawiające Łowicz, Za- 
kopane i Warszawę, budzą zagranicą 
zaciekawienie i podobają się. Ze spra- 
wozdania wynika, że agentury Cooka 


i »Wagons-Lits« skierowały do Pol- 
ski 7 wycieczek zbiorowych powyżej 
Io osób, 37 wycieczek do 1o osób, 
oraz 3.670 osób pojedyńczych. Na 
sezon turystyczny 1930 r. oba Towa- 
rzystwa przygotowały 8  turystycz- 
nych podróży po Polsce, a nadto za- 
mierzają zorganizować dla gości za- 
granicznych kilka polowań i wycie- 
czek turystyczno - wioślarskich w 
Polsce. Ministerstwo Komun. wydaje 
w dalszym ciągu propagandowe wy- 
dawnictwa dla zagranicy, a ostatnio 
wyszła z druku z barwnemi rysunka- 
mi ulotka propagandowa »Polska ja- 
ko idealny teren dla myśliwych«, wy- 
dana przy współpracy znanego poety 
1 piewcy sportu myśliwskiego, Juljana 
Fxsmonda, 
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PRZEBITA NOŻEM. Niejaka 
Stanisława Prystaj została wczoraj w 
ul. Łokietka przebita nożem przez Sta- 
nisława Podolczaka, swego kochanka, 
który, po dokonaniu tego czynu, 
zbiegł w niewiadomym kierunku. — 
Prystajówna, która otrzymała 8 ran 
kłótych, została odwieziona w stanie 
bardzo groźnym do szpitala powszech- 
nego. 

TRAGICZNY WYPADEK. Dziś 
około godz. 4 rano na dworcu towa- 
rowym robotnik  sekcyjny Stefan 
Sztangren, liczący lat 17, w czasie prze- 
taczania wagonów dostał się pod koła 
wozu kolejowego, które zmiażdżyły 
mu głowę. Sztangren poniósł śmierć 
na miejscu. Zwłoki aż do przybycia 
komisji lekarskiej pozostawiono na 
miejscu tragicznego wypadku. 


NIEUCZCIWA SŁUŻĄCA, Aron 
Margulies, zamieszkały przy ul. Le- 
gjonów 5, doniósł policji, iż nieznany 
sprawca systematycznie okrada go w 
mieszkaniu z gotówki. Przeprowadzo- 
ne przez policję dochodzenia wyka- 
zały, iż sprawczynią tych kradzieży 
jest służąca Marguliesa,  Petrukówna. 
Sprowadzona do Wydziału śledczego, 
początkowo nie chciała się przyznać 
do kradzieży. Dopiero, gdy jej przed. 
stawiono materjał dowodowy, przy 
znała się, że  kradła systematycznie 
pieniądze oraz dwa zegarki złote i łań- 
cuszek z medaljonem. które to rzeczy 
odebrano jej i oddano  włościcielowi. 
Petrukównę odstawiono do więzienia 
Sądu okręgowego karnego. 


POD ZARZUTEM  SPRZENIE- 
WIERZENIA  popełnionego w Wie- 
dniu aresztowany został dziś przed 
południem przez _ funkcionarjuszy 
Wydziału śledczego niejaki dr. Henryk 
Griiss; zamieszkały urzy ul. Wałowej 
11a. Aresztowania dokonano ną po- 
lecenie sędziego śledczego sądu karne- 
go we Lwowie. j 

PRZYTRZYMANIE OSZUSTA. 
Mozes Weizman, liczący lat 55 za- 
mieszkały w Grzymałowie ujęty został 
Za oszustwo na kwotę 100 dolarów 
dokonane na szkodę firmy Fiolin i 
Tisser przy ul. Bernsteina 1. 

RUSZYŁO JĄ SUMIENIE, Wczo- 
raj zgłosiła się na policję z prośba o 
oddanie jej do dyspozycji władz szdo- 
wych niejaka Marja Hryniów zamiesz- 
kałą w Mikołajowie, licząca lat 33 
poszukiwana przez sąd okręgowy 
Larny we Lwowie jako współwinna w 
zbrodni rabunku. 

KRADZIEŻE, Do mieszkania Moj- 
żeszą Grubera przy pl. Strzeleckim 
1$, włamali się nieznani sprawcy i 
skradli różną garderobę ogólnej war- 
tości 2.500 złotych. Nieznani 
również sprawcy włamali się do mie- 
szkania Róży Lilienthal przy ul. 
Asnyka 10, skąd skradli większą ilość 


srebra stołowego o niestwierdzonej 
narazie wartości. 
ZNALEZIONY na pl. Solskich 


pugilares z gotówką 7 zł. 16 gr. oraz 
2 znaczkami pocgtowymi jest do ode- 
brania w Komisarjacie III P, P. 

ARESZTOWANIA, Dziś ujęci zo- 
stali przez policję: Bernard Fisch bez 
zajęcia, zam. przy ul. Zamarstynow- 
skiej 3, za kradzież bucików do nart. 

Michał Buczko, Aleksander Haw- 
ryszko, Jan Bundzyła, wszyscy jako 
znani nałogowi złodzieje kieszonkowi 
za wałęsanie się w celath kradzieży. — 
Kazimierz Krzywiński, Ferdynand 
Modliszewski obaj bez zajęcia. poszu- 
kiwani za kradzież uprzęży. — Roza- 
lja Weintrab jako podejrzana o kra- 
dzież 100 zł. 


a a 


OSTRZEŻENIE. 


Przed kilku dniami skradziono 
aptece pieczątkę firmową, 
przed nadużyciami, 
niknąć mogą. 


mi w 
EC ostrzegam więc 
jakie z tego powodu wy- 
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NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


KONKURS NA PRACE NAUKOWE 
Z ZAKRESU METODYKI GEOGRAFJI. 
Instytut Pedagogiczny w” Katowicach ogłasza 
konkurs na pracę naukową z zakresu meto- 
dyki geografji na temat: „Dydaktyczne zalety 
i braki kreskowej i warstwicowej metody o- 
brazowania terenu". 

Praca, nieprzekraczająca 2 arkuszy dru- 
ku, winna być oparta głównie na doświad- 
czeniach  metodyczno-dyktatycznych autora. 
Termin składania prac upływa z dniem 1 
października 1930 r. Prace zaopatrzone god- 
łem należy przesłać pocztą, załączając do nich 
zalakowaną kopertę, zawierającą wewnatrz 
imię i nazwisko, oraz dokładny adres. Na 
stronie zewnętrznej koperty należy umieścić 
godło, którem podpisano elaborat. Oceny 
prac dokona powołana w tym celu komisja, 
której skład zostanie w październiku ustalo- 
ny. Praca, uznana za najlepszą, zostanie wy- 
nagiodzona kwotą 300 zł., druga nagroda 
wynosi roo zł. Dyrekcja Instytutu zastrzega 
sobie prawo druku wszelkich prac  nadesła- 
nych, w związku z powyższym konkursem. 
Prace, zakwalifikowane do druku, będą hono- 
rowane, niezależnie od ewent. nagrody. 


UCZCZENIE PAMIĘCI POETY AME- 
RYKAŃSKIEGO ZMARŁEGO NA ZIEMI 
POLSKIEJ. W dniu 27 stycznia rb. na posie- 
dzeniu Towarzystwa Polsko-Amerykańskieso 
w Warszawie pod przewodnictwem prezesa 
Towarzystwa p. Kazimierza Lubomirskiego 
została wybrana komisja, w celu uczczenia i 
odrestaurowania grobu ś. p. Joela Barlowa, 
znanego poety amerykańskiego i posła Sta- 
nów Zjednoczonych przy dworze Napoleona 
I, który zmarł w Polsce 26 grudnia 1812 r. 
i został pochowany we wsi Zarnowiec w 
Woj. krakowskiem. Barlow, na żądanie cesa- 


rza francuzów jesienią 1812 r. opuścił Paryż, 
celem udania się do Wilna dla podpisania 
traktatu handlowego _ amerykańsko-francu- 
skiego. Wskutek jednak cofania się wielkiej 
armji był zmuszony rozpocząć drogę po- 
wrotną, podczas której zmarł z wycieńczenia. 


SZEŚĆSETLECIE SŁYNNEGO BUDO- 
WNICZEGO. W czerwcu rb. odbędą się w 
Orvieto, we Włoszech, uroczystości na cześć 
Wawrzyńca Maitaniego, słynnego architekta 
ze Sjenny, twórcy katedry orwietańskiej, je- 
dynego w swoim rodzaju zabytku architekto- 
nicznego z końca XIII stulecia. 

Katedra orwietańska, wzniesiona na wie- 
czną pamiątkę cudu w Bolsena (mnich czeski 
Piotr, odprawiając Mszę św. w Bolsena, w 
grudniu 1263 r., i powątpiewając o rzeczywi- 
stej obecności Chrystusa Pana w Eucharystji, 
zobaczył krew, wypływającą obficie ze św. 
Hostji), oraz na cześć Bożego Ciała (święta 
ustanowionego przez Papieża Urbana IV w 
1264 r.), jest najwspanialszem dziełem tak 
zwanej szkoły sjenneńskiej. 

Podczas uroczystości wmurowane będą 
nowe oddrzwia monumentalne, odbędą się 
wystawy sztuki stosowanej i pejzażu umbro- 
sjenneńskiego, oraz urządzona będzie wspa- 
niała iluminacja katedry i ważniejszych bu- 
dynków miasta, którego etruskie pochodzenie 
jest widoczne na każdym kroku. 


TEATR POLSKI W OSTATNIEM 
DWUDZIESTOLECIU A PRASA WŁOSKA. 
„Il Corriere Paduano* omawia w korespon- 
dencji z Warszawy książkę Jana Lorentowi- 
cza o teatrze polskim w ostatniem dwudzie- 
stuleciu, podkreślając wartość pracy krytyka 
polskiego. Ten sam artykuł ukazał się w „La 
Gazzette del Mezzogiorno“ w Bari. 


Enuncjacja w sprawie ostatnich wypadków 
w życiu literackiem Polski. 


Otrzymujemy następującą enun- 
cjację: Nieprzebrzmiałe jeszcze, przy- 
kre wypadki w życiu literackiem znie- 
walają Związek Zawodowy Literatów 
Polskich w Warszawie oraz Polski 
Klub Literacki (P. E. N. Club) do za- 
brania głosu, ile że organizacje nasze 
uważają za swój obowiązek występo- 
wać nietylko w obronie materjalnych 
interesów swych członków, ale i mo- 
ralnych podstaw literackiego zawodu. 

W ostatnich latach począł rozpow- 
szechniać się w piśmiennictwie język 
obelżywy i karczemny, posługujący się 


najgrubszemi  oszczerstwami, celem 
oszołomienia ludzi niskiej kultury. 
Roznamiętnienie i zajadłość  przybie- 


rają czasami formy tak wulgarne, że 
budzą zdumienie i oburzenie  literac- 
kiej i nieliterackiej opinji publicznej. 

Zaniepokojeni tem zjawiskiem, 
stwierdzamy: dysputy, spory i rewizje 
literackie są pożądane, nierzadko cen- 
ne i twórcze, ale wtedy tylko, gdy 
sprawa toczy się o zasady, o wartości 
artystyczne i społeczne w formie, od- 
powiadającej tym wysokim pojęciom: 


t. zn. gdy jest oparta na moralnem 
oraz intelektualnem poczuciu odpo- 
wiedzialności. 

Związek Zawodowy Literatów 
Polskich w Warszawie oraz Polski 
Klub Literacki (P. E. N. Club), wystę- 
pując przeciw szarganiu zasług, obni- 
żaniu poziomu i obyczajów literac- 
kich, jak również przeciw cynicznej 
żonglerce honorom przeciwnika, jed- 
nocześnie protestują przeciw stosowa- 
niu insynuacyj, godzących w możność 
pracy zawodowej oraz w byt materjal- 
ny kolegów. Bowiem używanie w 
walce ze złem metod nieetycznych, 
ściągając dyskutantów na poziom — 
najniższy — wzajemnej obrazy, po- 
mniejsza sam przedmiot sporu. 

Świadomi tej prawdy wzywamy pi- 
sarzy do uzgodnienia metod połemicz- 
nych z nakazami sumienia. 

Warszawa, dnia 8 lutego 1930 ro- 
ku. (—) Zarząd Związku Zawodowego 
Literatów Polskich w Warszawie. (—) 
Zarząd Polskiego Klubu Literackiego 
(P. E. N. Club). 


— Ez 


Na marginesie konkursu 
na powieść dla młodzieży. 


Ogłoszony przez Wydział Oświaty 
i Kultury Magistratu m. Warszawy 
konkurs na powieść dla młodzieży, zo- 
stał — jak już w swoim czasie donie- 
śliśmy — rozstrzygnięty w ten sposób, 
że pierwszą nagrodę w kwocie 1.500 
zł, przyznano S. Przybylskiemu ze 
Lwowa, za powieśćyp. t, »Goniec kró- 
lewski«; drugą nagrode w kwocie 1.000 
zł. Z. Sikorskiej za powieść p. t. 
»Dziewczyna z przewozu«, nagrodę tej 
samej wysokości przyznano Benignie 


z  Jareckich Maurin, za powieść 
pod tytułem „Dziwy i czary mo- 
jego dzieciństwa“. Obecnie dodat- 
kowo informujemy, że nagrodzona 
drugą nagrodą Benigna z Jareckich 
Maurin, jest Lwowianką, córką $. p. 
dyrektora Opery lwowskiej, Henryka 
Jareckiego. W powieści nagrodzonej 
przedstawia swój dom rodzinny, tak 
dobrze znany przed laty ogółowi we 
Lwowie. 


Tegoroczny zimowy objazd „Reduty“. 


Dwie czołówki’ „Reduty“  odby- 
wają obecnie według nakreślonego 
planu, objazd Rzeczypospolitej z dwie- 
ma sztukami, jedna grupa gra „Świer- 
szcza za kominem“ Dickensa, druga 
„Marię Stuart“ Słowackiego. 

Pierwsza czołówka objechała do- 
tychczas począwszy od r stycznia, 31 
miast, w których dała około 40 przed- 
stawień „Świerszcza'. Trasa objazdu 
biegła przez Grodno, Grudziądz, Gdy- 
nię, Gdańsk, Toruń, Łomżę, Suwałki, 
następnie Łowicz i Gniezno, gdzie 
„Reduta“ dała dwa przedstawienia w 
dniu s bm. Dalszy plan przewiduje do 
końca marca objazd jeszcze 42 miast 
przez Leszno, Ostrów, Kalisz, Sieradz, 


Zgierz, Nowogródek, Baranowicze, 
Zdołbunów, Łuck, Kowel, Brześć i 
Lidę. 


Druga grupa objechała już z „Mar- 
ją Stuart“ również 3r miast według 
szlaku: Nowogródek, Pińsk, Krzemie- 
niec, Równe, Brześć, Berdza Kartuska, 
Grodno i Białystok. W dalszym ciągu 
plan obejmuje 4r miast po linji Ło- 
wicz, Sandomierz, Lida, Częstochowa, 
Królewska Huta, Cieszyn, Bielsko, 
Zakopane, Tarnów, Sosnowiec i Skier- 
niewice. 

W ten sposób w swym  tegorocz- 
nym zimowym objeździe oba zespoły 
„Reduty” odwiedzą r12 miast pol- 
skich. 


Turniej najnowszej twórczości: 


Koło Polonistów Uniwersytetu War. 
szawskiego rozpisuje konkurs na na;- 
lepsze utwory w dziale poezji i prozy. 

Warunki konkursu: 

1) na konkurs należy nadsyłać no- 
welę nieprzekraczającą 300 wierszy: 

2) udział w konkursie może wziać 
każdy, nadsyłając swą pracę do dnia 23 
lutego włącznie pod adresem Kołą Po- 
lonistów U. W. p. H. Buderackiej; 

3) utwory przepisane ną maszynie 
należy zaopatrzyć godłami oraz za'a- 
czyć w zaklejonej kopercie nazwisko 
i adres autora; 


4) spis utworów  zakwalifikowa- 


nych do turnieju publicznego wraz z 
godłami, zostanie po odbytym sądzie 
konkursowym ogłoszony w prasie; 

$) turniej odbędzie się dnia 6 mar- 
ca r. b. w auli Uniwersytetn 

Po głosowaniu publicznem i na ra- 
dzie sądu konkursowego, przyznane 
zostaną następujące nagrody: 2 pierw- 
sze w dziale poezji i prozy po 100 zł., 
druga i trzecia w dziale poezji po 75 
i serzł. 

(Uwaga. Zapytania w sprawie kon- 
kursu i turnieju należy kierować de 
Koła Polonistów U. W., p. H. Bude- 
racka). 


Przesyłanie gazu na odległość w Polsce. 


Węgiel już oddawna przestał być 
wyłącznie materjałem opałowym, ale 
stał sie poważnym surowcem chemicz 
nym, Przerabiają go gazownie i kok- 
sownie otrzymując obok gazu Świetl- 
nego, szereg cennych produktów 
ubocznych, jak koks, amoniak, benzol 
i związki chemiczne. Ponadto zaczę- 
to od niedawna poddawać węgiel de- 
stylacji, otrzymując płynne paliwa, 
jak naftę, benzynę i inne węglowo- 


zagadnieniem wiąże siç 
ściśle sprawa przesyłania gazu na da- 
leka odległość. Już w r. 189¢ koksow- 
nie amerykańskie zaopatrywały mia- 
sta w gaz, w r. 1900 powstało podob- 
ne połączenie w Szwajcarji w St. Mar- 
gareten, w Niemczech powstało w r. 
1926 specjalne towarzystwo »A. G. 
für Kohlenverwertung«, które roz- 
porządza już dzisiaj całym gazem za- 
głębia reńsko-westfalskiego i olbrzy- 
mią kilkusetkillometrową siecią roz- 
dzielczą. 

Jak ta sprawa” przedstawia się u 
nas, w Polsce? Gazownie produkują 
u nas rocznie okoła 180 milj. metr. 
sześc. gazu, koksownie „nozporządzał 
ją po obliczeniu własnego rozchodu 
257 milj. metr. sześc. gazów ziem- 
nych nie z węgla, ale wprost z ziemi 
wydobywających się (przy ropie naf- 
towej w Galicji około 450 milj, metr. 
sześc.). Chodziłoby więc w pierwszym 
rzędzie o wykorzystanie tej nadwvzki, 
którą dysponują nasze koksownie na 
Śląsku. Koksowni mamy 9. z czego 4 
są w hurach, a $ na kopalniach. 60% 
wyprodukowanego gazu zużywają one 
na miejscu, 40% mależałoby rozpro- 
wadzić, w przeciwnym razie te zapa- 
Sy gazu się zmarnują. Sprawa ta staje 
się wprost nagliącą wobec tego, iż ko- 


ksownie ulegają modernizacji, będ; 
więc produkowały znacznie więcej ga- 
zu i miały jeszcze większe nadwyżki. 

Decydujacym czynnikiem przy or- 
ganizowaniu przesyłania gazu na od- 
ległość są koszta urządzenia i tran- 
sportu. Zdaniem inżyniera Warszaw- 
skiego z Katowic z przesyłanego na 
odległość gazu nie mogłyby korzy- 
stać zakłady przemysłowe, gdyż cena 
jego w promieniu 100—r5o klm. wy- 
nosiłaby 3.5 grosza za metr sześc., a 
zatem przekraczałaby koszta wypro- 
dukowania w samym zakładzie. Nada- 
wałby się zato doskonale dla miast, 
dla gazowni miejskich, leżacych na 
tym obszarze, zakreślonym promie- 
niem roo klm. Jest tam rs gazowni 
(ro w woj. śląskiem i s w krakow- 
skiem), są one obecnie znacznie prze- 
ciążone i chętnie kupiłvbv okcło 6c 
milj. metr. sześc. dla przewidywanego 
przy obniżeniu ceny wzrostu konsum- 
cji. Jest to jednakowoż zaledwie 25% 
radwyżki. którą dysponują kaksow- 
nie. 

Zdaniem wspomnianego wyżej fa- 
chowca niema mowy o jakiejś central- 
nej gazyfikacjj większego obszaru, 
zaś warunki rentowności pozwalają 
jedynie na współpracę koksowni z 
nrajbliższemi zakładami przemysłowe- 
mi Śląska. 

Z poglądem inżyniera Warszaw- 
skiezo Lie zgadza się caiv szereg in 
nych znawców z tej dziedzinie. Dv- 
rektor Konopka np. wystąpił z teza, 
iż przykład rentowności gazociagów 
w Nadrenji pozwala przypuszczać, iż 
również i w Polsce będą się one opła- 
cały, a jeko dowód przytoczył fakt, 
iz huta Wolfgang przystąpiłą do bu- 
dowy pierwszego gazociągu, który 
ma biec aż do Częstochowy. J. B. 


Tygodniowa Bibljografja Regjonalna 
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego. 
i wołyńskiego 
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów za czas od 24 do 30 stycznia 1930 r. 


Almanach, Piąty Almanach Świata Ko- 
biecego Lwów i Warszawa 1930. Nakładem 
Księgarni Polskiej Bernarda  Połonieckiego 
(Drukarnia Księgarni Polskiej Bernarda Po- 
łonieckiego) str. C. XXXII nlb. 4, 80. 

Boutet Fryderyk: Nieznana wyspa czyli 
siedem „tragicznyh“ nocy Walentyny. Tłu- 
maczyła Irena Łozińska Lwów 1929. Nakła- 
dem Bibljoteki „Słowa Polskiego“ (Z drukarni 
„Słowa Polskiego“) — str. 161, 8%. [Dodatek 
powieściowy do „Słowa Polskiego*] [Tytuł 
tylko okładkowy]. 

Czirikow E[wgenij]: Mój romans. Prze- 


łożyła z rosyjskiego Irena Łozińska [Tytuł 
tylko okładkowy| Lwów 1929. Nakładem 
Bibljoteki „Słowa Polskiego“ (Z drukarni 


„Słowa Polskiego“ Lwów) str. 201, 80. (Do- 
datek powieściowy do „Słowa Polskiego”]. 
Jednodniówka harcerska środowiska 
harcerskiego w Kowlu wydana z okazji uro- 
Czystości 1o-lecia. Redaktor odpowiedzialny: 
Prof. Roman Prystupa [Tytuł nagłówkowy|. 
Kowel 25 stycznia 1930 r. Druk. J. Sandel- 
szteina Kowel — str. 12, 40. 
, Katalog aukcyjny Księgozbioru 
inz. Kazimierzu  Tytusie Pawłowskim we 
Lwowie [Lwów 1930] [Nakładem Józefa 
Hoelzla] [Pismo maszynowe] str. 1oy, 40. 
Krzyczkowski Dionizy inż.: Budownic- 
two Lwów 1929 zob. Podręcznik inżynierski. 
.. [Milewski Michał] Lewskimmi: Pajęcze 
nici we Lwowie roro. Nakładem Związku 
Młodzieży Polskiej we Lwowie (Drukarnia 
Adolfa Cichockiego w Brzeżanach) str. 36, 30. 
, „Podręcznik inżynierski w zakresie inży- 
nierji lądowej i wodnej. Redaktor naczelny 
prof. dr. inż. Stefan Bryła zeszyt podwójny 
37—28. Krzyczkowski Dionizy inż.: Budo- 


po śp. 


wnictwo Wykład popularny zasad konstruk- 
cyj budowlanych. Lwów i Warszawa 1929. 
Nakładem [i drukiem] Księgarni Polskiej B. 
Połonieckiego — str. 1707—1778. 8°. 

Połetur Bronisław: Narutowicz i Pil- 
sudski. Wrażenia i refleksje (Zamość) Krze- 
mieniec |[1930| (Wydawnictwo Księgarni Z. 
Pomarańskiego i Ski Zamość). Odbito w dru- 
karni W. Cwika w Krzemieńcu str. 68, 51 89. 


Rolle Michał: Lwów a święto miast pol- 
skich we Lwowie 1930. Nakładem Komitetu 
Święta Miast Polskich (Tłoczono w drukarni 
Uniwersyteckiej we Lwowie) — str. 14, 8°. 

Rozporządzenie porządkowe Wojewody 
wołyńskiego z dnia tz XI. 1929 r. Nr. $82$ 
(Adm.) 2 o zapobieganiu pożarom [Tytuł 
tylko nagłówkowy] (Łuck 1929) (Drukarnia 
Kurji Biskupiej w Łucku) str. nlb. 4, 4°. 

Statut Związku Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej w Łucku |Tytuł tylko nagłówkowy| 
Łuck [1930] (Drukarnia Kurji Biskupiej w 
Łucku) — str. 9, 80. 

Szelążek Adolf Biskup: List pasterski 
Biskupa Adolfa Szelążka Pasterza Diecezji 
Łuckiej z dnia 16 stycznia 1930 roku wzywa- 
jący do współpracy w Życiu Katolickiem. 
[Tytuł tylko okładkowy] Łuck 1930 (Dru- 
karnia Kurji Biskupiej w Łucku) str. 8. 80. 


[Ulotka] W niedzielę, 26 stycznia 1936 
r. w sali kina „Stylowy“ ul. Szaszkiewicza 
odbędzie się o godzinie 10 rano Zgromadzenie 
lokatorów wszystkich Miejskich domów 
czynszowych — Lwów (1930) Z drukarni i 
Litografii Piller-Neumana Lwów str. 1. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. IV. 492/29. Na wniosek Warszaw- 
sko-Łódzkiego Tow. handi. S. A. Oddział we 
Lwowie wdraża się postępowanie mające na 
celu amortyzację zaginionego weksla „na zł. 
100. Dnia 5 sierpnia 1929 płatnego w Zło- 
czowie. Akceptant Eljukim Friedman na zle- 
cenie M. L. i J. S. Karl in dorso: żyro M. L. 
i J. S. Karl Lwów, pl. Krakowski 9". — Po- 
siadacza weksla zaginionego wzywa się, by w 
ciągu 6o dni od dnia ogłoszenia edyktu w 
Sądzie się zgłosił i weksel okazał. 1468 

Sąd grodzki. 


Złoczów, dnia 4 czerwca 1929. 


FIRMY. 

Firm. 277/29. C. I. 32. Uchwała. Na pod- 
stawie poświdczenia notarjalnego z daty Gor- 
lice 17 czerwca 1929 Lrep. 1316 przez no- 
tarjusza P. Jana Berszakiewicza wystawionego 
i wzorów podpisów zawiadowcy p- Zofji 
Hoffmanowej w Krośnie zezwala się i zarzą- 
dza następujące wpisy w rejestrze Spółek a to 
przy Spółce: Spółka Naftowa z > iczoną 
odpowiedzialnością „Kryg” w Krośnie: 1) 
że dotychczasowy zawiadowca AE I- 

nicki ustąpił i że w miejsce jego wybrana 
wyj zaw oreh . Zofja Hoffmanowa w 
Krośnie: 2) że Spółka nabywa prawa i za- 
ciąga zobowiązania w skutek czynności pra- 
wnych każdego ze zawiadowców w imieniu 
Ski, zawartych, przyczem podpisywanie A 
my Spółki odbywa się w ten sposób, że po 
wypisaną lub stampilją wyciśniętem brzmie- 
niem firmy: Spółka Naftowa z ograniczoną 
odpowiedzialnością „Kryg” w Krośnie, umie- 
szczony zostanie podpis jednego zawiadowcy. 

Sąd okręgowy, Wydział cyw. IV. 


Jasło, dnia 5 sierpnia 1929. 1060 


Firm. 1328/29. Stow. I. 106. Zmiany 
dotyczące istniejącej spółdzielni. Data wpisu 
22 lipca 1929. Brzmienie firmy i siedziba: 
Stowarzyszenie oszczędności i kredytu pra- 
cowników polskich kolei państwowych we 
Lwowie Spółdzielnia zarej. z ogr. odpow. 
Wykreśla się z rejestru członków zarządu: 
1) Bolesława Kowalskiego, 2) Jakóba Won- 
drauscha. Członkami Zarządu wybrani zo- 
tali Józef Rudnicki. , 931 

Sąd okręgowy cyw., Wydział handl. IV. 

Lwów, dnia 15 lipca 1929. 


Firm. 1964/29. Stow. I. 106. Zmiany do- 
tyczące firmy Spółdzielni. Do rejetru wpisano 
nia 22 października 1929. Brzmienie firmy: 
Stowarzyszenie Oszczędności i Kredytu pra- 
cowników polskich kolei państwowych we 
Lwowic, Spółdzielnia zarejestrowana z ogra- 
niczoną odpowiedziałnością. Siedziba: Lwów. 
Zmiany: Zastępcą członka zarządu wybrano 
Franciszka Lercla we Lwowie, ul. Głęboka 
li 14. 930 
Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, dnia 18 października 1929. 


Firm. 534/29. Wpis, firmy pojedynczej. 
Do rejestru wpisano dnia 18 grudnia 1929. 
Siedziba firmy: Babica. Brzmienie firmy: Jó- 
zef Czarnik, skup i eksport nierogacizny — 
Baica. Przedmiot przedsiębiorstwa: skup i 
eksport nierogacizny. Posiadacz: Józef Czar 
nik, kupiec w Babicy, który firmę w ten 
sposób podpisywać będzie, że pod wyciśniętą 
stampilją lub wypisanem brzmieniem, firmy 
napisze słowa „Józef Czarnik”. 949 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 17 grudnia 1929. 


Firm. I. 2. 14/30. A. II. 68. Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm pojedynczych i 
spółkowych. Należy wpisać w rejestrze dla 
Firm pojedynczych: Siedziba firmy: Prze- 
myśl. Brzmienie firmy: „D. M. „Krug zastęp- 
ca browaru  okocimskiego w Przemyślu”. 
Zmiana firmy na: „dr. M. Krug zastępstwo 
browarów Jana bar. Górza w Okocimie i hr. 
Lanckorońskiego w Rozdole”. Data wpisu 21 
Stycznia 1930. h 1144 

Sąd okręgowy, Wydział I. 22 

Przemyśl, dnia 14 stycznia 1930. 


Firm. 517/29. Stow. V. 664. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „Stow“ „przy firmie 
Pracownia Związkowa Rzeźbiarsko-Kamie- 
niarska Stow. zarejestr. z ogr. odpow. w Kra- 
kowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 27 
wietnia 1929, Firmę Pracownia Związkowa 
Rzeźbiarskc-Kamieniarska Stow. zarejestr. z 
ogr. odpow. w Krakowie wykreśla się z ts. 
rejestru handlowego. Wpisano na podstawie 
uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 17 
marca 1929. 1061 

Sąd okręgowy, Wydział II handlowy. 

Kraków, dnia 26 kwietnia 1929. 


Firm. IL 88,zo. A. IV. 129. Do tus reje- 
stru handlowego Oddział „A“ przy firmie: 
„J., Pacanowski fabryka pudełek i licografja 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 21 stycznia 
1930. Firmę: J. Pacanowski fabryka pudełek 
1 ltografja nabyli jawni spólnicy Zofja z 
Marxenów  Illukiewiczowa i Leon Samuel 
Iilukiewicz, zamieszkali w Krakowie ul. 
Grzegórzecka |. 19, którzy firmę będą podpi- 
Sywać w ten sposób, że pod jej brzmieniem 
każde z osobna położy swój podpis. Prokura 
Leona Samuela Illukiewicza zgasła i zostaje 
wykreślona. Wpisano na podsawie aktu da- 
rowizny z dnia 7 stycznia 1930 i podania z 
1$ stycznia 1930, 1250 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, 20 stycznia 1930. 


Firm. 86/30 — i 87/30. C. VI. 308. Do 


ts. rejestru handlowego Oddział „A“ przy 
irmie „Powszechne Towarzystwo Elektryczne 


GAZETA LWOWSKA z dnia 15 lutego 1930. 


z ograniczoną 
dzialnością Oddział w Krakowi:, wpisano do- 
datkowo: Dzień wpisu: 21 stycznia 1930. Pro- 
kura Zygmunta Bednarskiego zgasła. Udzie- 
lono prokury drowi Aleksowi Danielowi w 


odpowie- 


A. E G.“ Spółka 


Krakowie, Plac Matejki |. 4, który firmę 
podpisywać będzie w ten sposób, że pod jej 
brzmieniem położy swój podpis z dodatkiem 
„pp“ łącznie z jednym z zawiadowców. W pj- 
sano na podstawie Uchwał Walnych Zgro- 
madzeń z dnia 18 listopada 1929 1 z 12 grud- 
ia 1929. 1251 
i SA A Sy. Wvdział II. handlowy. 
Kraków, 20 stycznia 1930. 


Firm. 79i30. B. II. 180. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B“ przy firmie: Jan 
Gótz, Okocimski Browar i Zakłady Przemy- 
słowe Spółka Akcyjna wpisano dodatkowo; 
Dzień wpisu: 20 stycznia 1930. Udzielono 
prokury Inż. Janowi Pieniążkowi, zamieszka- 
łemu w Okocimiu, który firmę podpisywać 
będzie w ten sposób, że pod jej brzmieniem 
wyciśnięrem, wydrukowanem lub wypisanem 
położy swój podpis z dodatkiem „PP, łącznie 
z jednym z członków Rady Zawiadowczej. 
Wpisano na podstawie uchwały. Rady Zawia- 
dowczej z dnia 14 stycznia £930. tsa 

Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 18 stycznia 1930. 


LICYTACJE. 

E. XVL 220/28/36. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony cegzekwującej Firmy I. Gal. 
Tow. Akc. Rafinerji spirytusu we Lwowie 
odbędzie się dnia r» marca 1930 o godz. ro 
przedpoł. w biurze Nr. XVI na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa gminy m. 
Lwowa. Whl. 214 II. Oznaczenie realności: 
Dom piętrowy mieszkalny i 2 domy parte- 
rowe przy ul. Bogdanówka 18 a. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależn. 128.851 zł. 
Najniższa oferta 64.425 zł. şo gr. Do realno- 
ści whl. 214/1 ks. gr. Lwowa należą przyna- 
leżności, opisane w protokole ocenienia, osza- 
cowane na r$5xr zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 1426-3 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 

Lwów, dnia 16 grudnia 1929. 

E. 9477/28. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
marca 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro Nr. 52 licytacja połowy 
realności whl. 808 i 810 gminy Ozimina, osza- 
cowanych razem na 5563 zł. 52 gr. Najniższa 
oferta razem wynosi 3711 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 1473 

Sąd grodzki. 


Sambor, 21 stycznia 1930. 


E. 8030/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
marca 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro $2 licytacja 1/4 części 
realności whl. 576, 7/576 części whl. 431 i 1/4 
części whl. 331 gminy Sambor-Powodowa, 
oszacowanych razem na 986 zł. oy gr. Naj- 
niższa oferta razem wynosi 759 zł. 6o gr. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 1474 

Sąd grodzki. 

Sambor, z1 stycznia 1930. 


E. 1387/29. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
grodzkim w Sokołowie odbędzie się dnia 15 
marca 1930 o godz. 10 przedpoł. publiczna 
licytacja połowy realności whl. 227 ks. gr. 
gm. kat. Wola raniżowska zobowiązanego 
Józefa Czarneckiego własnej. Cena szacun- 
kowa 5425 zł. Cena wywołania 3617 zł. 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Sokołów, dnia 15 stycznia 1930. 1467 

E. 2584/29. Edykt licytacyjny. Dnia ir 
kwietnia 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie w Śniatynie w biurze 
Nr. 9 licytacja 316 części pgr. 93 gminy Bu- 
dylów, wartości szacunkowej 1106 zł. 25 gr. 
Najniższa oferta 737 zł. 62 gr. 1453 

Sąd powiatowy, Oddziat IV. 

Śniatyn, r lutego 1930. 

E. 4312/29/19. Edykt licytacyjny. Dnia 
11 marca 1930 O godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołomy1 
w biurze Nr. 70 licytacja: a) połowy real 
ności objętej whl. 547 dla IV Dz. m. Koło- 
myi, składająca się z pb. lk. 1956 i pgr. lk. 


SWEGO SA2O, SLAN BTA, 3123 GZW N 
3126, 3127, 3128, 3129, 3134, 3135, 3136, 
3i51/x, 3151/2, 3159, 3163, 3g943/1 o obsza- 
rze 30 morgów 64 s. kw. wraz z domem 


mieszkalnym drewnianym i innemi zabudo- 
waniami oraz przynależnościami, wartości szą- 
cunkowej 112.736 zł. 20 gr., z czego połowa 
wynosi 56.368 zł. ro gr. i b) połowy real- 
ności obj. whl. 1327 dla IV Dz. m. Kołomyi, 
składającej się z pgr. lk. 3132, 3133, 3137, 
3138]1, 3138/2, 3139f1, 314011, 3I41, 3142, 
3143, 31441 stanowiących łąkę obszaru 3 
morgi 116 s. kw. wartości szacunkowej 4916 
zł, z czego połowa wynosi 2458 zł. Najniższa 
oferta 39.198 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Warunki licytacyjne i 
odnoszące się do tych realności dobdskńty 
są do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w oddziale kancelaryjnym podpisanego niżej 


Sądu. 1481 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Kołomyja, dnia 31 stycznia 1930. 


E. 287/29/6. Edykt licytacyjny, Dnia 10 
marca 1930 godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 3 celem znie- 
sienia współwłasności licytacja realności whl. 
605 gminy Kuty miasto, składającej się z pbud. 
236/1. Cena szacunkowa i wywołania 7070 
złotych. Cena kupna ma być złożona w Są- 
dzie. Dalsze warunki sprzedaży i zapłaty 
można przejrzeć w Sądzie. 1483 

Sąd grodzki. 

Kuty, dnia 4 lutego 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Nc. X. 658/30/2. Uchwała. Na wniosek 
Józefa Krupki, nauczyciela w Spytkowicach, 
zgubioną legitymaję urzędniczą z daty Ma- 
ków, 30 października 1927 Nr. 13819 na Jó- 
zefa Krupkę opiewającą, unieważnia się. 


Sąd grodzki. 


Kraków, dnia 11 lutego 1930. 1466 
UPADŁOŚCI. 
Sa 294:29149. W sprawic Menechema i 


Betti Tennenbaum we Lwowie wobec zmiany 

propozycji na 40% za poręką „Maurycego 

'Tennenbauma — odroczono audjencję ugo- 

dową na 3 marca 1930 godzina 10%% biuro 16. 
Sąd okręgowy. 


Lwów, dnia 28 stycznia 1930. r469 


Sa 830/3. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego. Wskutek wniosku dłużniczki Brandli 
Gabler, kupcowej w Samborze, otwiera się 
po myśli $ 1. o. u. postępowanie ugodowe do 
jej majątku. Komisarzem ugodowym ustana- 
wia się S. S. o. Kuczerę, zaś zarządcą ugodo- 
wym Arona Motha, kupca w Samborze, ul. 
Krótka. Wzywa się wierzycieli, aby swoje 
wierzytelności zgłosiłi do 1 marca 1930 
djencję ugodową wyznacza się w tut. Sądzie 
w tut. Sądzie u komisarza ugodowego. Au- 
djencję ugodową wyznacza się w tut. Sądzie 
biuro Nr. 126 na dzień 6/3 1930 godz. 9. — 
Otwarcie postępowania ugodowego ma zano- 
tować Sąd okręgowy w Samborze w stanie 
biernym realności gm. kat. Sambor dłużniczki 
własnej, zaś Sąd grodzki w Samborze jako 
Sąd egzekucyjny na protokole zajęcia spisa- 
nym przeciw  dłużniczce z uwidocznieniem 
dnia otwarcia postępowania ugodowego. Sąd 
egzekucyjny ma wdrożyć przeprowadzenie 
przymusowej sprzedaży w myśl § 1r. o. u, 
na dni 60. 1472 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sambor, dnia 28 stycznia 1930. 


Sa l. 1 30. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego. Wskutek wniosku dłużnika Abraha- 
ma Mojżesza Grossa, kupca w Skołyszynie ad 
Jasło, otwiera się w myśl $ x. o. u. postępo- 
wanie ugodowe. Komisarzem ugodowym u- 
stanawia się P. S. O. Dra Michała Hołdę w 
Jaśle, natomiast zarządcą ugodowym Aschera 
Linkera, kupca w Skołyszynie. Wzywa się 
wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili 
do dnia rr lutego 1930 w tut. Sądzie w po- 
dwójnem wygotowaąiu. Audjencję ugodową 
wyznacza się na dzień 12 lutego 1930 o godz. 
9-tej przedpoł. biuro Nr. 51, II p. Otwarcie 
postępowania ugodowego ma zanotować Sąd 
grodzki w Jaśle jako hipoteczny w księdze 
gruntowej gm. kat. Skołyszyn. 1442 

Sąd okręgowy, Wydział I cywilny. 

Jasło, dnia 4 stycznia 1930. 


Sa I. 4. 1/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Judy 
Kohna w Tarnowie, ulica Szewska 6. Komi- 
*arz ugodowy Dr. Tadeusz Smołecki, sędzia 
okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
Efroim Spitzer w Tarnowie. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 14 26 lutego 1930 o godzinie r2 w po- 
łudnie, Czasokres do zgłoszenia wierzytelno- 
ei do 22 lutego 1930. 1445 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 18 stycznia 1930. 


Sa 51/29/9. Postępowanie ugodowe Tauby 
Merel, handlującej w Tarnowie, Rynek, za- 
stanowiono skutkiem niestawiennictwa dłuż- 
niczki na audjencji ugodowej. 1446 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 7 września 1929. 


Sa 76/29. Postępowanie ugodowe otwarte 
uchwała z 21/9 1929 do majątku dłużników 
Leopolda 1 Antoniny Guttfreundów z Ma- 
niów — zastanawia się. 1442 

Sąd grodzki. 


Krościeńko, dnia ro lutego 1930. 


Sa 3/3ola. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
Fryderyki Auerhan, nieprotokołowanej kup- 
cowe] w Tarnopolu. Komisarz ugodowy Sę- 
dzia Sądu okręgowego Włodzimierz Zarzycki. 
Zarzadca ugodowy Bernard Pundyk, kupiec 
w. Tarnopolu. Auajencja do zawarcia ugody 
między dłuzniczką a jej wierzycielami odbę- 
dzie się w Sądzie okręgowym w Tarnopolu 
dnia 28 lutego 1930 o godzinie ro rano w 
biurze Nr. 21. Do tego Sądu należy zgłosić 
swe wierzytelności choćby o nie spór był w 
toku do dnia 25 lutego 1930. 1461 
Sąd okręgowy, Wydział I, Dział niesporny. 

Tarnopol, dnia 21 stycznia 1930. 


Sa 59/29]3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż- 
mika Herscha Kleinera,  nieprotokołowanego 
kupca w Sadzawkach, p. Skałat. Komisarz u- 
godowy Juzwa Franciszek, naczelnik Sądu 
grodzkiego w Grzymałowie. Zarządca ugodo- 
wy Dr. Grzegorz Olijnyk, adwokat w Grzy- 
małowie. Audjencja do zawarcia ugody mię- 
dzy dłużnikiem a jego wierzvcielami odbędzie 
się w Sądzie grodzkim w Grzymałowie dnia 
27 stycznia 1930 © godzinie 10 przedpołu- 
dniem. Do tego Sądu należy zgłosić swe wie- 
rzytelności choćby o nie spór był w toku do 
dnia 25 stycznia 1930. 1464 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnopol, dnia 20 grudnia r929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 5omj29. Michał Zabłocki, urodzony 
1881 we Lwowie, jako żołnierz austrjacki za- 
ginal. Celem uznania za zmarłego i rozwią- 
zania małżeństwa wzywa się, aby do pół roku 
zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 


Sądowi albo Drowi Ignacemu Lauowi, adwo- 
katowi we Lwowie. 979 
Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 3 stycznia 1930. 


T. 473/29/8. Mikołaj Osmoła, urodzony 
1872, Horyniec, jako żołnierz austrjacki, za- 
ginął. Celem uznania za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku zgłosił się lub udzielono 


wiadomości o nim Sądowi. 980 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 4 stycznia 1930. 
T. 604/29. Stefan Porosiuk, urodzony 
1878, Skwarzawa nowa, jako żołnierz au- 


strjacki zaginął 1918. Celem uznania za zmar- 
łego wzywa się, aby do pół roku zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 2 stycznia 1930. 


T. 608/29. Józef Wolf Waldman recte 
Sinkower, urodzony 1880 Sokal, jako żołnierz 
austrjacki zaginął. Celem uznania za zmar- 
iego wzywa się, aby do pół roku zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 4 stycznia 1930, 


981 


982 


T. IV. 40297. Edykt. Marcin Przybyła, 
syn Pawła i Tekli z Dussów, urodzony w dniu 
r2 kwietnia 1896 w Bystrej (pow. Gorliz.) 
uczestnik wojny światowej w 20 p. piechoty 
austrjackiej, dnia r4 lub 15 sierpnia 1948, 
miał ponieść śmierć. Celem ustalenia tego 
dowodu śmierci. wzywa się o podanie wiado- 
mości w przeciągu 3-ch miesięcy od dnia o- 
głoszenia edyktu, poczem na ponowny wnio- 
sek zapadnie ostateczne orzeczenie. 1057 

Sąd okręgowy Wydział IV. niesporny. 

Jasło, dnia 3 grudnia 1929. 


T. IV. 62/29. Wojciech Kubicki, urodzo- 
ny dnia 18 lipca 1890 r. w Siedleszczanach 
pow. Tarnobrzeg, syn Michała i Marjanny w 
1914 r. wcielony został do 40 p. p. b. armji 
austr. Brał udział w wojnie światowej na 
froncie rosyjskim, a następnie dostawszy się 
do niewoli miał umrzeć. Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 
sześciu miesięcy. 1074 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 22 listopada 1929. 


T. IV. 137/29. Franciszek Banaś ur. 4 
grudnia 1889 w Szklarach pow. Rzeszów, 
syn Walentego i Katarzyny, ostatnio zamie- 
szkały w Jaworniku Polskim wcielony został 
w r. 1914 do 40 pp. armji austr. i walczył ra 
froncie rosyjskim, a następnie dostał się do 
niewoli. Od 1917 r. nie daje o sobie Żadacj 
wiadomości. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby zawia- 
domiono Sąd o zaginionym do sześciu mie- 
sięcy. 1073 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 28 października 1929. 


T. 344/29. Eljasz Tatarczuk syn Michała 
z Słobudki janowskiej żołnierz byłej armji 
austr. zginął bez wieści. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Frankla adw. w Czortkowie do 
dnia 1 lipca 1930. 1123 
Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 9 grudnia 1929. 


| T. 359/29. Iwan Geryło z Bilcza złotego, 

żołnierz byłej armji austr. zginął bez wieści. 

Wydaje się ozólne wezwanie powiadomić o 

zaginionym Sąd lub kuratora dra  Fruchsa 

adw. w Czortkowie do dnia 20 lipca 1910. 
Sąd okręgowy. 


Czortków, 26 grudnia ra>o. 1124 


T. 361/29. Mikołaj Harasymczuk z Bil- 
cza złotego, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po- 
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Hryńczyszyna adw. w Czortkowie do dnia 20 
lipca 1930. 1125 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 26 grudnia 1929. 


T. IV. 80/29. Andrzej Cudo, urodzony 
dnia 8 maja 1879 r. w Nowej wsi, powiat 
Kolbuszowa, syn Michała i Agnieszki, w chwili 
wybuchu wojny w torą r. wcielony został 
do 17 p. posp. rusz. b. armji austr, brał 
udział w obronie Przemyśla, a po upadku 
twierdzy w r. 1915 dostał się do niewoli ro- 
syjskiej, gdzie w 1917 zaginął. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio- 
nym do sześciu miesięcy. 1217 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 22 listopada 1929. 


ZMIANA NAZWISK. 
LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L. A. C. 127/nazw. 


We Lwowie, dnia 12 lutego 1930. 
© GEOSZE NTE.: 


Uscher Sternlicht, syn Giteli, urodzony 
w Nisku, dnia 25 stycznia 1895 roku, za- 
mieszkały w Jarosławiu wniósł prośbę o ze- 
zwolenie na zmianę nazwiska rodowego 
„Sternlicht” na nazwisko: „Wagschal'. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódz- 
kiego we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim“, które 
równocześnie zarządza się. 1471 


ZA WOJEWODĘ: 


(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 


telu „Bristol“. — KRAKÓW (312). Trans- 
misja z auli uniw.: Jubileusz Akad. Koła Art. 
miłośników dramatu klasycznego. 17.15 
„W rocznicę stracenia Szymona Konarskiego”, 
wygł. red. K. Koniński.— POZNAŃ (334). 
Godz. 19.15 Audycja dla żołnierzy. — 19.30 
Interludjum muzyczne. — 20.15 „Ze świata 
kobiecego”, wygł. S. Kazanowska. — 24.00 
Koncert nocny firmy Philips. — KATO- 
WICE (408). Godz. 19.05 „Od zaślubin Pol- 
ski z Bałtykiem ku przyszłości“, wygłosi Z. 
Tyszel. — 20.00 „Z puszczy Augustowskiej“, 
— WILNO (368). 


wygł. prof. dr. Simm. 
„Znaczenie handlowe morza dla Polski“, 
wygł. W. Remisławska. KOPENHAGA 


Ostatnie wiadomości giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Lwów, 14 lutego. 
Na giełdzie 
tend. utrzymana. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 14 lutego. 
Na giełdzie zboż. usposobienie spokojne, 
tend. utrzymana, sytuacja bez zmiany. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 14 lutego !93U 


akc. sytuacja bez zmiany, 


Bank Handl. 117:00 Ostrowiec B. 65 

Zw. Sp Zar. 7900 Starachowice 21:50 
Bank Polski 16250 Syndyk. rola. 1000 
Dąbrowa 60:00 Zieknćwiki 61:50 
Siła i światło 9800 Zawiercie 10:50 
Spiess 10000 Haberbusch 10500 
Warsz. cuk. 30:59 Borkowski 07 C0 
Węgiel ötrü Bank Małop. 2700 
Cegielski 4200 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 25:00 M 28:50 
Bank Zachod. 73 00 irytus 21-00 
Firlej 38:00 w soka 235'25 


UNIEWAŻNIA SIĘ zagubiony dokument 
Komisji poborowej z r. 1920 lub 1921, wy- 
stawiony na nazwisko Józef Mendio. 


D4753. 


UNIEWAŻNIAM zaginione: poświadczenie 
obywatelstwa, dowód osobisty wydany 
przez Starostwo złoczowskie, książeczkę 
udziałową Banku Polskiego Przemyślany, 
indeks akademicki Uniwersytetu we Lwo- 
wie, poświadczenie egzaminu dojrzałości 
gimnazjalnej Brzeżany — na nazwisko Mie- 
czysław Sawicz, metryki urodzenia Janiny 
Jagoszewskiej, Czesława i Zbigniewa Sa- 
wicza, metrykę ślubu Mieczysława i Janiny 
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(281). Godz. 28.00 Recital wiolonczelowy R. 


Bank Dysk. 12500 Modrzejów IBe 


Sawiczów. 1479 


Przedruk wzbroniony! 


RÉNE PUJOL. 37) 


S. O. S. 


przełożyła z oryginału Iza Glinka. 

Vigny rozmyślał, czyby nie było 
wskazane rzucić się na niego, powa- 
lić go na ziemię, a potem wybiec na 
pokład, aby krzykiem ostrzec ludzi 
na brzegach kanału. Rozsądek wziął 
górę nad tym projektem, gdyż ma- 
lutki wątły człowieczek nigdy nie 
dałby rady kolosowi, jakim był do- 
zorca. 

Uczony miał przytem wstręt do 
bójek i, co zatem idzie, do fizyczne- 
go bółu. Z chwilą kiedy mu nie ro- 
biono żadnej krzywdy, poza uwię- 
zieniem w ciasnej kabinie, wolał spo- 
kojnie czekać. Na pocieszenie myślał 
sobie, że Rennefert poruszył na pe- 
wno niebo i ziemię, aby go odszukać, 
i to mu wystarczyło, 


Jeśli dni wydawały się długie, no- 
ce ciągnęły się w nieskończoność. 
Kajuta oświetlona była małą naftową 
lampką, wiszącą u pułapu. Lampa 
rzucałą słabe Światło, a gdy Vigny 
podkręcał knot, kopciłą niemożliwie. 
Trzeba więc było poddać się koniecz- 
ności przebywania w półmroku. 

Chociaż łysy człowieczek nie od- 
znaczał się odwagą pogromcy zwie- 


»Drukarnia Polska«, 


rząt, przecież nie brakło mu pomysto- 
wości. Miarowo kołysząca się lampa 
natchnełą go pewną myślą, 

-- Przypuśćmy — rozważał —- Żż 
na gałarze wybucha pożar. Trzeba się 
wówczas zatrzymać, aby go ugasić. 
Zbiegną się ludzie na brzegu i wtedy 
będę mógł zawołać o pomoc. 

Pomysł był dość ryzykowny, lecz 
uczony zdecydował się na wykonanie 
go. Trzeciego wieczoru podróży (Vi- 
gny orjentował się w czasie, gdyż co- 
dziennie pamiętał o nakręcaniu zegar- 
ka, po spożyciu kolacji) zdjął z haka 
lampę, zamoczył w nafcie chustkę do 
nosa i przytknąwszy ja do ściany ka- 
juty — zapalił. Ukazały się kopcące 
plomyki i ostry swąd  tlących sie 
szmat napełnił kabinę. Twarde drzewo 
nie zajęło się wcale, natomiast zaczęła 
się tlić podłoga. Powietrze stało się nie 
do zniesienia. Aby przyspieszyć bieg 
wypadków, wynalazca wylał resztę 
nafty z lampy; po chwili z kałuży roz- 
lanego płynu buchnaął ogień. od które- 
go zatliła się kołdra. 

Uczony spostrzegł, że ryzykował 
spalenie się żywcem, nim ktoś zauwa- 
ży pożar. Nie był to wcale cel, jaki 
chciał osiągnąć, krztusząc się więc z 
łzawiącemi oczyma podbiegł do drzwi 
i zaczął walić w nie pięściami i krzy- 
czeć ze wszystkich sił: 

— Pali się! Pali się! Na pomoc! 

Usłyszał szybkie kroki i drzwi się 
otworzyły. Olbrzymi dozorca, ośle- 
piony dymem, stał przez chwilę w 


Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


progu, nie mogąc zrozumieć, co się, 
stało, 

— Duszę się, powietrza! 
nął uczony, 

bDozorcą nie posiadał jednakże czu- 
łego serca i błagalna prośba nie zrobiła 
na nim najmniejszego wrażenia. Ode- 
pchnął więźnia, który usiłował wydo- 
stać się z kabiny, poczem bez trudu 
ugasił ogień, przydeptawszy  tlejące 
miejsca i w parę chwil pożar był zli- 
kwidowany. 

Ukończywszy to zajęcie, zwrócił 
się do uczonego, który przygladal vu 
się ponuro, i wyrzekł stanowczo: 

— Będzie pan siedział bez światła. 

W ten to sposób łysv człowieczek 
chcąc zdobyć wolność, osiągnał dwa 
nieprzewidziane rezultaty: przekonał 
się, że jego dozorca zna język francu- 
ski, i został pozbawiony lampy. 

Czwarty dzień podróży przeszedł 
szaro i nudnie, jak i poprzednie; na- 
deszła czwarta z rzędu noc. Aby unik- 
nąć przerw, co jakiś czas zmieniano ko- 
nie, holujące galar. Mimo to w ciem- 
nościach posuwano się znacznie wol- 
niejj gdyż trzeba było zatrzymywać 


— wyjęk- 


odczepiać linv i zaczepiać je z powro- 
tem. W dzień wszystkie te manipula- 
cje zajmowały niewiele czasu, w nocy 
jednak trwały znacznie dłużej. Uczo- 
ny coraz bardziej niespokojny o swój 
los, zaczął źle sypiać. Nie domyślając 
się zupełnie, jakie może być zakoń- 
czenie tej przygody, lękał się przyby- 


się u każdej śluzy, budzić dozorców, | czyjś krzyk: 


cia na miejsce. Na statku pozostawia- 
no go w spokoju, ale potem??? 

W uszach brzmiał mu jeszcze 
oschly i niemiły glos Cyncynata, gdy 
mówił: » Tortury św. Inkwizycji po- 
trafiły zmusić do zeznań nawet nie- 
winnych«. I na myśl o torturach 
wstrząsał nim dreszcz trwogi. 

Vigny zjadł kolację już przed go 
dziną Stojąc przy okienku, patrzył na 
puste wvbrzeże, na którem cienie 
drzew znaczyły się równemi rzędami: 
nigdzie na horyzoncie nie było widać 
świateł. Zdawało mu się, że statek 
zmienia kierunek i skręca ną prawo. 
Nie mylił się, gdyż silny wstrząs po- 
twierdził mu, iż przód galaru uderzył 
o brzeg. Z cichego zazwyczaj górnego 
pomostu doszedł go odgłos jakiejs bie- 
ganiny, Przebiegano, tupano, słych:ć 
było uderzenia. Zaintrygowany wyna- 
lazca wykrzyknął: 

Ależ tam się biją! Wiedzialem, 
że Rennefert mnie odnajdzie! 

Odglosy wałki dochodziły niewy- 
raźnie. Walczący bili się z coraz wiek- 
szą zaciętości}, mimo, że nie padł ami 
jeden strzał. Wynalazca usłyszał tylko 
krzyk człowieka. którego 
mordują. 

Nastąpiła nagła cisza. 
zwycięzcą, ale kta? 

Na wszelki wypadek uczony za- 
czął walić pięścią w drzwi i krzy- 
czeć: 

— Do mnie! Na pomoc! 


(C. d. n.) 


Ktoś zostal 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


